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planowy system oszczędności 
w gospodarstwie narodowym

• W ARSZAW A-'(PAP). W  dniu 19 bm. Rada Ministrów powzięła 
uchwalę o wprowadzeniu planowego systemu oszczędzania w gospodarce 
narodowej i zadaniach oszczędnościowych na rok 1949.

Wypełnienie wielkiego zadania przedterminowego wykonania Planu 
Gospodarczego 1949 r. —  brzmi uchwala —  oraz wykonania 'Sześciolet­
niego Planu Budowy Podstaw Socjalizmu, wymagają wprowadzenia pla­
nowego systemu oszczędzania w całej gospodarce narodowej.

W  gospodarce naszej, jak to 
stwierdziły uchwały Kongresu Jed­
ności Robotniczej, istnieją wszelkie 
podstawy, niezbędno dla wprowadzę 
nia takiego systemu oszczędzania.

Państwo ludowe jest dziś właści­
cielem podstawowych gałęzi życia 
gospodarczego: fabryk, kopalń, za­
kładów, banków państwowych, go­

spcdarstw rolnych. Każda złotówka 
w gospodarce uspołecznionej —  to 
własność i dobro szerokich mas 
ludowych.

Oszczędzanie to walka o dalszy 
rozwój gospodarki narodowej, o do­
brobyt mas, o rozkwit kultury. 
Oszczędzanie w gospodarce uspołecz

nionej —  to nieubłagana walka prze 
ciw elementom spekulacyjnym i 
antyludowym. Oszczędzanie —  to 
jedna z form w&lki przeciw klasowo 
obcym, biurokratycznym metodom 
w administracji publicznej.

Oszczędzanie powinno być wyni­
kiem systematycznej, trwalej, co­
dziennej, uporczywej pracy i w y­
siłku. Oszczędzanie w  produkcji 
handlu, w  administracji musi się 
stać przedmiotem i celem świadome­
go dążenia i świadomej codziennej 
walki na wszystkich odcinkach 
pracy.

Hasło takiego oszczędzania powin­
no stać się podstawowym elementem 
socjalistycznego współzawodnictwa.,

KARKOWSKA, J. LAMZA i  Z. ZA  RZYCKA W „ SKALM1ERZANKACH"  
WYSTAWIONYCH PRZEZ TEATR LUDOWY W WARSZAWIE

ORMO
Oszczędności powinny być osiąg­

nięte przede wszystkim w  następują 
cych kierunkach:

a) W  PRZEDSIĘBIORSTWACH 
USPOŁECZNIONYCH:

1) W  zakresie stanu zatrudnienia 
— d.rogą osiągnięcia -w zakładach pra 
<iy właściwego stosunku między iloś­
cią,.^pracowników .produkpy jnyćh . i  
nieprodukcyjnych/ (fraz likwidacji 
przerostów zatrudnienia, a to przez 
redukcję zbędnego perjrirtusftt przy 
uwzględnieniu możliwości przeniesie 
nia pracowników z grup nleproduk 
cyj2*v«b do produkcyjnych, z produk 
cji do robót in^p^tf^ywych lub do 
innych gałęzi gospodarki.

2) W  zakresie gospodarki materia­
łowej —  drogą szerszego niż dotych 
czas stosowania norm zużycia i za­
pasów we wszystkich gałęziach wy­
twórczości oraz zmniejszenia ilości 
odpadków i braków w produkcji,

3) W  zakresie wydajności pracy— 
drogą wszechstronnego popierania 
inicjatywy i wynalazczości robotni

(dalszy ciąg na stronie 2-ej)

W  ramach realizacji takiego zorga 
nizowanego planowego systemu o- 
szczędzania Rada Ministrów o- 
kreśla zadanie oszczędnościowe w 
1949 r. na sumę co najmniej 115 
miliardów złotych-

Powyższa kwota oszczędności, po­
winna być osiągnięta:

a) w  zakresie - przedsiębiorstw u- 
społetznioftych — w-sumie t^r -naj­
mniej 77 miliardów złotych.

b) w  zakresie inwestycji —  w  su­
mie co najmniej .18 miliardów zł.

c) w  zakresie administracji pu­
blicznej i instytucji społecznych — 
w sumie co najmniej 20 miliardów 
dotych.

T eleskap-oibrzy m
dla. w rocław sk iego  

O bserwatorium
JELENIA GÓRA. W  Dolnoślą- 

skiej Fabryce Wyrób. Met. w  Jele 
niej Górze przystąpiono do pracy 
montażowej teleskopu o średni 
cy półtora ineira. przeznaczone 
go dla obserwatorium wrocław 
sk*ego Układ optyczny soczewek 
obiektywu, opracowany przez 
iu i itodnara według wskazówek 
prof. dr. Rybki z Wrocławia, po 
zwoli na maksymalne wykorzysta 
nie nowego teUt-hopu w  bada 
niacb polskich naukowców.

Obiektyw starannie i precyzyj 
nie budowany, oparty na planach 
konstrukcyjnych polskich teebni 
ków, będzie jed «iym  tego typu 
instrumentem naukowym w Pol 
sce i jednym z nielicznych w Eu 
ropie.

>Mn cele organizncyjne« bantly NSZ
zb ie ra ! datki k s iąd z  Fertak

W ARSZAW A (PAP). W dalszym 
ciągu procesu przeciwko członkom 
bandy NSZ składał zeznania przed 
Rejonowym Sądem Wojskowym w 
Warszawie, proboszcz parafii Mrozy 
ks. Kazimierz Fertak. Przyznał on,, 
iż był połączony z NSZ licznymi kon 
taktami. Wspomina, jak zbierał datki 
„na cele organizacyjne" w  „miejsco 
wyeh sklepikach1', .a także, jak udżre 
lał noclegu uzbrojonym członkom 
band leśnych. Oskarżony przyznaje, 
iż w  .drugi dzień Wielkanocy. 1946 
r. udał się do iasu, aby uczestniczyć 

Wyświęconym" grupy dywersyjnej. 
Oskarżony opowiedział szczegół o 

w0 o ŚWjmi spotkaniu z dówóflć^ gru. 
, py dywersyjnej, która następnie 
przybyła do parafii w  Kuflewie na 
spowiedź.

Ks. Kazimierz Fertak oświadczył: 
„Przebywając w  więzieniu miałem 
możność zastanowienia się nad dzia 
la In ością związków i organizacji nie 
legalnych. Stwierdziłem, iż obraz tej 
działalności jest namalowany krwią 
pomordowanych ojców rodzin, poją 
łem łzy nieletnich sierot, rozpacz i 
niedolę rodzin po pomordowanych, 
pojąłem istotę rabunków i grabieży.

Zdaję sobie sprawę, że będę kara 
ny nie dlatego, że jestem księdzem,

kapłanem, lecz dlatego, że żle postę 
powałem, źle czyniłem. Pragnąłbym 
bardzo, proszę Wysokiego Sądu, aby 
położenie w  jakim dziś się znajduję, 
było dostatecznym ostrzeżeniem dla 
wszystkich kapłanów. Chciałbym, że 
by żaden z nich nie próbował w  naj 
mniejszej mierze przyczynić s ię . do 
popierania tych organizacji, czy też 
do stykania się z nimi“.

Odczytanie wykazów broni, odna 
lezionej w  bandyckich kryjówkach, 
list personalnych band i  innych do 
wodów, zamknęło trzeci dzień rOz 
prawy, która podjęta będzie w  nad 
chodzący poniedziałek dnia 21 bm.

W cnlym kra‘11 rozpoczęło się
kontraktowanie trzody chlewnej

WARSZAWA. —  W całym kra 
ju rozpoczęła się akcja kontrak­
towania trzody chlewnej. Z na­
pływających wiadomości wyni­

ka, że chłopi doceniają w pełni 
korzyści, jakie daje im zawar­
cie umowy. Wielu chłopów kon

W ś w i e t l i c y  w i e j s h i e i

traktuje dostawę dwóch i wię- 
cci sztuk tuczników.

Na podstawie dużego zaintere­
sowania chłopów akcją kontrak­
tową można się spodziewać, że 
projektowana do zakontraktowa 
nia ilość 1 miliona sztuk będzie 
przekroczona.

W dniu 17 bm. Spółdzielnia 
Gminna w Hynowie pow. gró­
jeckiego zawarła pierwsze kon­
trakty z rolnikami - hodowca­
mi na dostawę tuczników. W 
pierwszym dniu 30 chłopów pod­
pisało umowy na dostawę 49 tu­
czników. Spółdzielnie. gminne po 
'wiatu kutnowskiego, woj. łódz­
kie. . zakontraktowały’, już 131 tu­
czników.

Równocześnie z całego kraju 
napływają wiadomości o rozwi­
jającej się pomyślnie akcji skupu 
prowadzonej . przez spółdzielnie 
gminne.

— CO BYŚMY ZA LIC ZYL I DO WIELKICH OSIĄGNIĘĆ KULTURALNYCH  
DLSKl LUDOWEJ? *
— BIBLIOTEKĘ W PRENUMERACIE „SŁOWA POLSKIEGO" '

Demonstracje
w B ejrucie  

LOND/N. (PAP) — W dniu 
17 ‘ bm.. odbyły się demonstracje 
protestacyjne w. Bejrucie prze­
ciwko egzekucji w Bagdadzie 4 
działaczy komunistycznych. Tłum 
demonstrantów wznosił; okrzvki: 
.„Precz Zr rządem Nuri Saida!“ 
„Precz z imperializmem brytyj­
skim**.

Między Polską 
a Czechosłowacją
współzawodnictwo pracy 

spółdzielców 
W ramach współzawodnictwa pra­

cy międąy spółdzielczością spożyw-i 
ców Polski i  Czechosłowacji Komi­
sja Centrelha Związków Zawo­
dowych organizuje w dniach od 15. 2. 
do 31. 3. b. r. ogólnokrajową akcję 
pod hasłem „Każdy członek Zw. Zaw. 
— członkiem Spółdzielni Spożyw- 
ców*‘.

Akcja obejmie swym zasięgiem 
Wszystkie zakłady pracy i ima na ce 
Iu uświadomienie mes pracujących o 
aktualnych zagadnieniach spó}dztiek. 
ozośoi spożywców w dziedzine zaope 
trzenia, zwiększenia liczby członków 
w spółdzielni i powiązania ruchu z* 
wodowego ze spółdzielczością.

Wrocławska OKZZ zorganizowała 
wczoraj konferencję z udziałem 
przedstawicieli poszczególnych zwiąa 
ków. poświęconą przepnowadzęniiu 
tej akcji na terenie naszego woje* 
wództwa.

Mecz Węgry *PoIska
definitywnie we Wrocławiu

Zarząd Polskiego Zw. Bokser­
skiego zawiadomił okręg wrocław 
sld, ó tym że mecz Polska—Wę­
gry odbędzie się definitywnie 27 
bm. we wrocławskiej Hali Ludo 
wej. Jest to pierwsza impreza 
międzynarodowa w naszym nile 
ście. Jako organizatorzy przyjeż 
d/a ją z Warszawy Mrozowski i 
Kopera.

Zarząd Zw. Wrocławskiego zwo 
luje w  związku z tym na ponie 
działek godz. 17.30 zebranie Za­
rządu i wszystkich sędziów rze­
czywistych. celem omówienia 
spraw organizacyjnych.

D z i i  n u  s i r .  6 - e l

rozpoczynam y- d r u k  
rew evacy|nei powieści

rumph Wojtkiewicza

p -4 -

115 miliardów złotych oszczędności

D ii a p.«.y pacia trzecia rocznica f ,  
powstania ORMO. Rozpoczę J 
ła ona swą pracę w okresie*^ 
kształtowania się nowej r z e j 

czywistoścLw kraju. Władzą^ ludowa f s 
w  Polsce pie pokonała jeszcze wtedy Jr 
piętrzących się przed nią trudności.? 
Wróg wewnętrzny wykorzystywał f  r 
powojenne' niedomagania, by ją osła \ 
bić, by nie dopuścić do stabilizacji J t 
stosunków w państwie. Znajdował \ \ 
też na każdym kroku wiernych 
sprzymierzeńców w  elementach zde\ 
moralizowanych latami wojny, za w J 
sze gotowych — dla osiągnięcia włas  ̂
nych celów — . wkroczyć na drogę a 
zbrodni. .  ^

A działo się to wtedy, gdy rząd^ 
musiał walczyć o chleb. o uruchomię ̂  
nie przemysłu, o zaopatrywanie j  
miast, o zagospodarowanie rozparcej 
lowanych majątków ziemskich.  ̂ f 

W obliczu tak licznych trosk Pań 4 
fitwo Ludowe zwróciło się z apelem (
0 pomoc do najofiarniejszych pra-f 
cowników spośród warstw ludo- f 
wych. do ludzi, którzy stanęli z nim 
razem do budowy nowei Polski }

Z nich to wtedy powstała ORMO. i  
Z robotników i z chłopów: ł

Z fabryk i warsztatów, z pól i za  ̂
gród wieiskich przyszli pierwsi or- 4 
mówcy. Po uciążliwej pracy zaw o-f 
dowej. podjęli się wykonania pracy f 
dodatkowej, nie mniej ważnej 1 k o -f 
niecznej. )

Odbudowa Polski, wywołująca f  
dziś wszedzie uznanie i podziw, n ie f 
przyszła nam lekko. Kosztowała ona t
1 kosztuję wciąż jeszcze— wiele tru#v 
du, hartii i  poświecenia. Cząstką o- # 
fi ar, którym kraj zawdzięcza swe r 
osiągnięcia, przypada niewątpliwie i f  
dzielnym ormowcom. ł

Na wielu już przebytych przez nas v  
drogach widzimy ślady ich wytrwa- J 
łego pochodu w  jutro Ojczyzny. S oov  
tykamy też na nich krew i groby, f  
ORMO bowiem walczyło z bandami ? 

.1 agentami, reakcji-, paraliżowała \ 
działalność podziemia gospodarczego. * 
wykrywała krecie nory spekulantów. \ 
Trwała więc na posterunkach nie- ? 
bezpiecznych i nie zawsze należycie ? 
przez społeczeństwo ocenianych. J 

Dziś ORMO rozszerza zakres ? 
swej działalności. łącząc sie z j  
zespołami ochotniczych straży pożar J 

‘ nych na wsi. Podejmuje równo-? 
cześnie nowa robotę na odcinku kul f  
turalnym, oreanizuiac po wsiach f  
świetlice. Wszędzie poza tym budzi “ 
ducha patriotyzmu, oddziaływa na* 
młodzież swa postawa obywatelska. \ 
wms* twórcze wartości do życia spo J 
łącznego. j

T>ceż naród obdarza niekłamaną? 
syiunMą d i ’olr*yc1i pracowników w j  
szeregach tej organizacji. Widzi w f  
nich bowiem jedną z ostoi ładu w “ 
kraju, bezpieczeństwa jego obywateli j 
i  pięknyoh poczynań w służbie pu- * 1 
blicznej. ‘ S. Z.

SŁOWO
P O L S H I E
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Ufie doszło do nowego Monachium
R ówno rok temu: dzienniki przy 

niosły na \pierwszej stronie 
wiadomość, zaczynającą się 
od słów:

„W  piątek 20 lulego ministrowie, 
należący do czeskiej partii narodowo 
Łocjolistycanej, czeskiej partii ludo­
wej i słowackiego stronnictwa demo 
kratycznego podali się do dymisji.

Prezydent powierzy! Kiementowi 
Crottwaldowi misję utworzenia nowe 
go rządu czechosłowackiego/'

Ulice Pragi zaroiły się tłumami. 
Czechosłowacja przeżywała swoje 
wielkie dni: musieli pożegnać się ze 
swymi nadziejami ludzie, 4ctórzy li­
czyli na .stworzenie z Czechosłowacji 
bastionu reakcji, klina, wrzynające 
go Bię w  ciało demokracji ludowych.

Czechosłowacja przeżywała godzi­
ny wielkich przemian. Prostowała 
swoje -drogi, precyzowała stanowi­
sko. W  Pradze i we wszystkich więk 
szych miastach zaroiły się ulice, -wy 
lęgły tłumy, manifestując głośno 
swoją postawę, popierając rząd lu 
dowo-demokratyczny premierą Gott- 
walda. W  ostrych rezolucjach Masa 
robotnicza Czech i  Słowacji potępi­
ła politykę partii narodowo-socjali- 
stycznej, ludowej i słowackiego stron 
nictwa demokratycznego.

Manifestacje te nie przerwały jed 
nak normalnego toku pracy. Zaszedł 
wypadek bez precedensu —  najwięlc 
sze zakłady pracy w  Czechosłowacji 
postanowiły dla poparcia ujazdu 
Związków Zawodowych dla popar­
cia zachodzących w  kraju przemian 
pracować w  niedzielę, dnia 22 lute­
go. Przemiany polityczne w  Czecho­
słowacji uczczono wzmożonym tem 
pem pracy. "Walka o nowy, sprawie 
dliwy ustrój, o  wejście kraju, na dro 
gę, wiodącą do socjalizmu, odbyła 
się nie na barykadach, nie na uli- 
,cach, lecz przy warsztatach pracy, 
Tym pewniejszy,. tym wspanialszy 
był jej “wynik.
"Czechosłowacka klasa robotnicza 

Uprzedziła 'knowania kół reakcyj­
nych, grupujących się w  partii ‘na­
grodowe -  socjalistycznej. Kampania, 

r .prowadzona przez te koła od dłuż­
szego czasu przeciwko komunistycz­
nemu ministrowi spraw wewnętrz­
nych. miała na celu usunięcie wszyst 
kich komunistów z gabinetu.

Czechosłowacka klasa robotnicza

przewidziała te machinacje, zmierza 
jące do oddania kraju pod vopiekę“ 
mocarstwom zachodnim. Nie doszło 
do nowego • Monachium: Wybory,
które odbyły się w  kilka miesięcy 
później, dowiodły niezbicie niezłom­
nego stanowiska ogromnej większo­
ści. narodu czechosłowackiego, kro­
czącego drogą pokoju i postępu.

„Jeszcze bardziej zjednoczeni, sil­
ni i zwarci —  głosiła rezolucja, pow 
zięta na olbrzymim wiecu w Pradze,

—  dążyć będziemy do tego, aby wola 
ludu została wypełniona. Jeśli -zaj­
dzie zaś konieczność, gotowi jesteś­
my okazać wolę tego ludu w formie 
jeszcze bardziej wyraźnej.14

Priemiany, które zaszły w  kraju 
naszego południowego sąsiada, naród 
polski powitał z niekłamaną rado­
ścią. Dzięki nim bowiem ustały ostat 
nie nieporozumienia, na nich oparła 
się najprawdziwsza przyjaźń i bra­
terstwo obu narodów.

H& MtJW ZK /ir  
Ministerstwa Obrony Narodowej

WARSZAWA (PAP). W  związku 
ze zbliżającym się ukończeniem 2- 
letniego okresu zasadniczej służby 
wojskowej przer szeregowych star 
szych roczników wcielenia kwlctnlo 
wego 1917 r.—minister Obrony Naro 
dowej wydal rozkaz, w którym pole 
$a:

Zwolnić z  wojska i przenieść do 
rezerwy w czasie ou 11 do 15 kwict 
nia (949. z jednostek wojsk lądo­
wych 1 wojsk lotniczych podoficerów

li • ineregowców służby zasadniczej 
bez względu na rok urodzenia, któ« 
rym okres 2-letniej zasadniczej służ 

Ihy wojskowe) końrzy sic do dnia 30 
i kwietnia 1949 r. włącznie.
I Jednocześnie Rejonowe Komendy 
|Uzupełnień zobowiązane są, w  opar 
ci u o i.Ktaw* dawstwo, obowiązujące 

i^.ikiady iiracy — • ułatwić zwolnio- 
| nym z  wojska otrzymanie pracy za 
robkowej

Planowy system oszczędności
w gospodarstwie narodowym

SPOŁECZNYCH DROGĄ redukcji, 
zbędnych etatów osobowych z jedno-•• 
czesnym podniesieniem wydajności 
pracy i jej racjonalizacji, 
-racjonalizacji gospodarki samocho­

dowej,
uproszczenia i potanienia czynno-

Wykonanie zadań oszczędnościowych
| PRZYGOTOWANIE I ZORGANI- 
£ ZÓWANIE WYKONANIA ZADAfl 
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH ŹLECA SIĘ:

PRZEWODNICZĄCEMU PAŃSTWO 
WEJ KOMISJI PLANOWANIA GÓS 
PÓDARCZEGO — w zakresie gospo­
darki przedsięjfriorab ustpolłecznionych 
oraz w zakresie inwestycji,

MINISTROWI SKARBU — w zttkre 
sie administracji państwo wed, insty­
tucji kredytowych, ubezpieczeń spo- 
fteczmyoh,, ubezpieczeń Trzecaowych d 
osobowych oraz .. instytucji społecz­
nych.

Preliminarz zadań oszczędnościo­
wy oh w samorządzie będzie.-przedło­
żony przez .ministra Skarbu' do za­
twierdzenia Radzie Ministrów po u- 
zgodnie>Hu z R»dąr Państwa.

2 W TYM CELU PRZEWODNICZĄ 
CY PAŃSTWOWEJ KOMISJI 

I PLANOWANIA GÓSPÓDARCZEGÓ I 
MINISTER SKARBU MAJĄ PRA­
WO:

Now e tmnkfiaety lOO^zlotowe
b ę d ą  w p row adzon e  do  ob iegu

WARSZAWA (PAP). Wobec częścio 
wego zużycia znajdujących się w o- 
foiegu banknotów loO Złotowych z dnia 
21 lutego 1949 r. Narodowy Bank Pol 
s&a wprowadza do obiepi nowe bilety 
bankowe 100-zlotowe, M_eiej emisji

Pomoc prawnt;
i p o p u ia rtzac ję  p ra w a  

organ izu je  SL
Na ostatnim zebranki orgenizaęyj.. 

nym w Zarządzie Wojewódzkim Stron. 
Ludowego we Wrocławiu, utworzona 
eostaia Komisja Prawnicza, obejmują 
ca także Sekcje Popularyzacii P-rawa.

Zadaniem Komisji* jest udzielanie po 
rad i pomocy prawnej -członkom 
Stronnictwa. Na terenie Województwa 
przy Zarząde-ch Powiatowych S. L. J 
utworzona zostaną oddzaajy zamiejsco 
we komisji.

Sekcja Popularyzacji Prawa ma u_ 
powszechnieć znajomość pręepisów 
prawnych na terenie wiejskim i  wska 

. zywać na idee postępu i zdobycze poi 
skiej demokracji ludowej w  daiędzd- 
n ie ustawodawstwa, lekcja  będzie 
współpracowała z komis jem i popu lary 
aAcji prawa przy sądaoh grodzkich.

z  .datą 15 lip.ca iMNMT r. podpisane- 
przez prezesa, naczelnego dyrektora i 
skarbnika. Bilety te wykonane są na 
papierze białym, gładzonymi z  odcie 
niem jasno -  kremowym i  zawierają 
cym bieżący znaik wodny, w postaci 
dużej stylizowanej litery ,,WS‘ . Wy­
miar nowego biletu 100-zŁotowego wy 
nosi 170x91 młm. Ctfłość jest utrzyma 
na w ikolorze brązowo -  czerwonym i 
oliwkowo .  brunatnym.

Jednocześnie Narodowy Bank Polski 
zaznacza, że znajdujące -się dotych­
czas- w obiegu bilety 100_zjotowe em: 
aji HM4 i 1946 r. są nadal prawnym 
środkiem płatniczym na równi z bile 
taimi nowej emisji.

Wielka katastrofa
iioie|owa we F rancji

PARYŻ (PAP). W  nocy z 18 na 19 
bm. w departamencie Haute Saone 
{południowa Francja) wydarzyła się 
katastrofa kolejowa.

Ekspres Metz — Dijon zderzył się 
w pobliżu Port d‘AteJier z lokomo­
tywą, jadącą z \eseul 3 wagony sy 
pialne zostały całkowicie zdruzgota­
ne. 20 osób poniosło śmierć na miej 
scu, a 5 zmarło w szpitalu.

Liczba rannych sięga 85 osób. We 
dług oświadczenia władz policyj­
nych, cyfry te nie są ostateczne.

1) Powoływać komisje lub delego­
wać swoich przedstawicieli do przed 
aiębionstw i instytucji objęty oh. zada 
nlami oszczędnościowymi w ©ełu or-' 
ganizacjij nadzoru łtfcb .kontroli na 
'mieiscu wykonania ty<ćh zadań. .

W rocznicę przem ian

Przygoiowania do wprowadzenia 
systemu oszczędzania

PRAGA. W  cliilaeh 6 marca br-.
odbędzie się w "Pradze zjazd pisarzy 
ezesTdch i  słowadcLch, na którym utwo- 
rzotiy zostanie ogólnokrajowy związek 
pisarzy czechosłowackich.

LONDYN, w Buenos Aires .zmarł b. 
prezydent Hiszpanii — Alcala Z&mora.

MOSKWA. Grupa konstruktorów ał­
tajskich i  stalśtigradzkich zakładów trak

SŁOWO POLSKIE Nr 50

torowych pod kierownictwem inżynie­
rów — Sidelnikowa i  Kargolawa — 
skonstruowała nowy gąsienicowy trak­
tor spalinowy „TD  — 54" o sile 54. KM.

RZYM. Dziennik „Unita" donosi, że 
w grudniu ubiegłego roku liczba bezro­
botnych we Włoszech zwiększyła się o 
dalszych 200 tys. osób.

PARYŻ.Radio madryckie doniosło, te 
do portu w Barcelonie przybył włoski 
okręt ,/Sloria“  z ładunkiem „wartościo­
wych maszyn“  oraz wyposażenia dla /• 
bryk.

BUDAPESZT. Jak dmioęł węgierska a* 
gencja telegraficzna, poseł amerykań­
ski w Budapeszcie, Selden Chapin, we 
czwartek po południu opuścił, samolotem 
Budapeszt udając, się do Waszyngtonu.

BUDAPESZT. Według wstępnego spi­
su ludności, który odbył się na Wę­
grzech w początku br. ludność Budapesz 
tu wraz z przedmieściami wynosi obec­
nie 1.570.006,

Przyjmuję się następujący tryb 
przygotowania do wprowadzenia pla 
nowego systemu oszczędzania i ustalę 
nia zadań oszczędnościowych na rok 
194©.

1. W ZAKRESIE PRZEDSIĘ­
BIORSTW USPOŁECZNIONYCH:

Do dnia 26.2.1949 r.
Przewodniczący Państwowej Komi­

sji Planowania Gospodarczego ustali 
saczsgółowe wytyczne oszczędnościo­
we dostosowane -do właściwości po_- 
szczególnych gałęzi, gospódarki uspo­
łecznionej.

Do dnia 15.3.1949 r.
~ Na podstawię -powyższych wytycz­
ny oh wszystkie' resorty' i  centralne 
zarządy opracują zadania oszczędno­
ściowe- dla poszczególnych przedsię­
biorstw i zakładów.

2. W ZAKRESIE INWESTYCJI.
Do dnia 26.2.1949 r.
Przewodniczący Państwowej Komi­

sji Planowanie Gospod ar czego ustali 
szczegółowe wytyczne oszczędnościo­
we.

Do dnia 15.3.1949 r.
Wszystkie resorty złożą sprawozda 

nie o  zagadnieniach oszczędności©-

WARSZAWA. Przy Komendzie Głów­
nej „S.P.“  zorganizowano 200-osobowy, 
reprezentacyjny chór junaków i juna- 
czek. Chór posiada już w swoim reper- 
tuarzę 80 przygotowanych pieśni najwy­
bitniejszych kompozytorów polskich i 
zagranicznych, m. in. bogaty program 
pieśni radzieckich.

"  WARSZAWA. W dn. od 7 do U  mar­
ca rb. odbędzie się w Polsce i  Czecho­
słowacji Tydzień Przyjaźni PolsTco-Cze- 
c hosło wacłciej.

WARSZAWA. Przedsiębiorstwo poło­
wów dalekomorskich „Dalmor”  otrzy­
mało z Ministerstwa Żeglugi kredyty na 
zakup 12 nowych trawlerów rybackich.

GDAŃSK. Towarzystwo Połow&ię. „Ar 
ka"  zleciło zjednoczeniu Stoczni Pol­
skich budowę dalszych 10 kutrów stalo­
wych. Stocznia gdańska podjęła się bu- 
dowy kadłubów, a Stocznia Północna 
wykona wszystkie prace wewnętrzne.

POZNAft. W związku tt udziałem Pol- 
ski w tegorocznych Targach w Lipsku, 
które odbędą się w czasie od 6 do l t  
marca br. organizację pawilonu polskie 
go powierzono Dyrekcji Mi ędzynarodo- 
wych Targów Poznańskich.

15 *3ssaitów na oŁywadela 
na zbrojenia -wojenne
' Niedługo miną cztery lata od za­

kończenia wojny. Przez ten okres 
i niewiele uczyniono w Anglii na polu ; 
i odbudowy, 1 rozbudowy życia gospo- 
idarczego.

Wzrost ceń. wyprzedza jący pod wyż 
,-kę płac, rosnące bezrobocie, nowa 
fala strajków <w r>ub. zanotowano 
1756 strajków) oto pobieżny skrót 

.dorobku gospodarczego powojennej 

. Anglii. Dla uzupełnienia obrazu do- 

.dajmy poważny spadek eksportu 1 ka 
I tastfofalną sytuację w dziedzinie a- 
.prowizaoji, zdrowia i  oświaty.
I I oto w tej. trudnej sytuacja rząd 
.występuje z projektem zwiększenia 
.na rok gospodarczy 1949_50 budżetu 
i wojsko wego. W bieżącym roku budże 
■ towym przewidywano na cele wojsko 
.we 692.600.000 funtów szfterlingów.
, W przyszłym roku suma ta ma zo­
stać zwiększona do -7*59.860.000 fun­
tów  szterlingów. Innymi sfowy każ- 
,dy obywatel brytyjski obciążony zowj 
stanie sumą 15 funtów na- cele woj I 
jSkowę'!
r Ogromne wydatki na armię są n^stę i. 
.pstwenn awanturniczej polityki za - '
.granicznej rządu, pociągającej za s o . 
,ba zobowiązania zibrojeniowe.
I Konsex*watywny „Times1* dochodzi! 
|do wniosku, że unia zachodnia i  przy 
,gotowywany pakt atlantycki — toydroi 
igie imprezy dla W. Brytanii.

WYKROJE i WZORY Rr 16
zawierają wykroje

wiosennego, dwurzędowego ko­
stiumy damskiego, wiosennego 

płaszczyka dla chłopca od 6 — 7 
lat itd. W 58 W  56jSta*. 2

2) żądać pomocy od władz, drżę-1 
dów, Łnstytucjl, przedsiębiorstw i er 
ganiaacsj1!, a w szczególności terminoJj 
wego udzielania niezbędnych wyjaś­
nień, materiałów 4 Informaąji staty_| 
stycznymi,

9) Korzystać z  pomocy osób bie-,a 
głych w danej dziedzinie gospodarki,i 
fceahnŁkj, łiflb organizacji pracy: j

4) Bezpośrednio komunikować się i 
z władzami  ̂ urzędettni, instytucjami,) 
przedsiębiorstwami i  organizacjami. I

3 WYKONANIE ZADAŃ OSZCZGD 
NOSCIOWrCH POWINNO B¥C 

ZORGANIZOWANE W TEN SPOT 
SOB, a'by zadania te doprowadzone 7.0 
Stały do kn*8ego‘ zakładu pracy: fta_| 
bryki, kopalni, budowy, biura, urzędu^ 
itp). i'aby  były wynikie*m świadomie^ 
przyjętych, zobowiązań -kierów-^ 
nic twa I zaiłogL zakładu, ujętych w, 
konkretne cyfry i 'terminy.
A  KOMITET EKONOMICZNY RA- 
“  DY MINISTRÓW UCHWALI SY 
STEM NAGRÓD DLA OSÓB, KTÓ­
RE WYRÓŻNIĄ SIĘ W ORGANIZA 
CJI I WYKONANIU ZADAŃ O- 
SZCZĘDN OŚCIOWYCH WYJĄTKO­
WO SKUTECZNĄ PRACĄ. Nagrody 
będą wypłacane z  sum zaoszczędzo-- 
nych.

v  Czechosłowacji
Zbliż i  się pierwsza rocznica wypa^S 

ków lutowych w Czechosłowacji. Na 
ich tle warto poświęcić chwilę uwagi 
zibiorswi dokumentów dotyczących! 
kryzysu. Świadczą onę, że kryzys był 
częścią. Składową przygotowywanego 
prżeż- partię narodowo — socjalisty, 
czirią antypaństwowego imozu zbroją < 
nego.

Była to ostatnia stawka zbankruto 
wane> r-eaJkcjućzeclwsjowacktiej, Pro 
wadziła ona ’ nieustannie 1 działalność jj 
wywrotową, anty ludową, dążąc( Vj 
do restatrracii ustroju kapitalistyczna J 
go w knaj«.

Jak wiadomo, na tle wypadków w. : 
Czechosłowacji, propaganda zagrani^ -} 
czna narobiła wiele szumu. Jej akcję 
naświetlił w swoim czasie b. premier * 
Klement Gottwald. Powiedział on wta 
dy: r B B  I

„Nie będą naan nigdy dawać lekcś | 
demokracji i  konstytucji, ci — na któ 
rych sumieniu ciąży plama Mona^ 
chium, ci, którzy paktowali o na­
szym losie z Niemcami hitlerowskimi 
i wbrew demokracji i prawu zerwali 
z- nami sojuszniczy układ przyjażna".

„Reakcja międzynarodowa — stwief 
dzół Gottwald — powinna pożegnać się 
z nadzieją, że uda się jej usadowić 
w Czechosłowacji i prowadzić tam 
knowania przeciwko pozostałymi peA 
stwom ludowo -  demokratycznym Eu 
ropy środkowej i wschodniej. Wyda 
rżenia w Czechosłowacji przekonują 
masy pracujące i wszystkich ludzi po 
stępowych na świecie o żywotności 
demokracji ludowej**.

Rok, który upłynął od czasu wydaj 
rzeń w Czechosłowacji, dowiódł słu | 
sznośoj wypowiedzi Gottwalda.

wy oh ustalonych na podstawie tych 
wytycznych, o wydanych zarządzę.1 
niach i uzyskanych wstępnych wyni-1 
kach.

Do dnia L5.1$49 r.
Bezpośredni inwestorzy-wskażą wła 

ściwym oddziałobn banków ^nansu-1 
jących, z jakich tytułów inwestycyj-1 
nych i w jakiej wysokości należy d ó j 
■konać zmniejszenia kredytu ze wzglę 
du na zadania oszczędnościowe.
3. W ZAKRESIE ADMINISTRACJI 

PUBLICZNEJ:
Do dnia 26.2.1919 r.
Minister SkaTbu ustali szczegółowe 

wytyczne dla resortów.
Do dnia I5.3.I949 r.
Resorty zorganizują wykonanie za 

dań oszczędnościowych na podstawie 
tych - wytycznych i  zgłoszą wnioski 
oszczędnościowe agodnię z wytyczny­
mi.

UWAGA: powyższy tryb i terminy 
odnoszą się analogicznie do zakresu 
bankowości, ubezpieczeń rzeczowych, 
ubezpieczeń i organizacji społecz­
nych.
. 4. POSTANOWIENIA WSPÓLNE:

Do dnia 1,4.1949 r.
Minister Skarbu opraęuję i przedłoży 

Radzie Ministrów do zatwierdzenia 
zbiorczy preliminarz zadań oszczęd- 
nośclowych na rok 1949 r.

5. Minister Skarbu- składa kom'te-_ 
towi Ekonomicznemu Rady Ministrów 
kwartalne sprawozdania o finanso­
wych wynikach wykonania zadań o-, 
szczędnościowy oh.

6. Ogólny nedzór nad wykonaniem, 
zadań oszczędnościowych sprawuje, 
przewodniczący Komitetu Ekonomiez , 
nego Rady Ministrów, przez Państwo, 
wą Komisję Planowania Gospodarcze, 
go i Ministerstwo Skarbu.

7) Do czasu rozpoczęcia działalności 
•przez Państwową Komisję Planowa­
nia Gospodarczego obowiązki i uprę w 
nienia przewodniczącego Państwowej 
■Komisji Planowania Gospodarczego, 
przewidziane w  uchwale niniejszej,

(Dokonczenie ze str. 1-szej) 
czej, zabezpieczenia szybkiej realiza 
cji wniosków racjonalizacyjnych i 
usprawnień produkcji,

podniesienia dyscypliny pracy dro 
gą walki ze spóźnieniami do pracy, 
nieusprawiedliwioną nieobecnością 
oraz płynnoścą sity roboczej.

ścisłego przestrzegania zbiorowych 
układów pracy, 

ograniczenia nadmiernej ilości go­
dzin nadliczbowych,

4) W zakresie organizacji przedsię 
biorslw —  drogą usprawnienia ad­
ministracji przez opracowanie ' i 
wprowadzenie schematów organiza­
cyjnych, ścisłe określenie kompe- j  tencji poszczególnych komórek orga­
nizacyjnych i  podziału czynności, 
uproszczenie procedury, uproszczenie 
i skomasowanie sprawozdawczości,

b) W  ZAKRESIE INWESTYCJI, 
.drogi* mechanizacji i automatyzacji 
Tobót, prefabrykacji znormalizowa-; 
nych elementów;

ulepszenia organizacji -dostaw i  
•transportu materiałów i - urządzeń, 
ulepszenia organizacji; pracy Oraz 
-zapewnienia warunków wysokiej wy : 
dajności pracy,.

oszczędności w  -zużyciu materia­
łów, .

wykorzystania odpadków,
c) W  ZAKRESIE AD1MINISTRA- 

[CJI PUBLICZNEJ I  INSTYTUCJI

ści biurowych i  kancelaryjnych o- 
raz sprawozdawczości, 

rewizji dotychczasowych norm 
wydatków budżetowych w  celu ich 
zniżenia oraz .opraćc wania norm dla 
ty Ch dziedzin, w Ictórycłi normy ta­
kie nie zostały dotychczas ustalone.

przysługują w zakresie gospodarki 
.przedsiębiorstw uspołecznionych, mu 
nistrowi Przemyślu l Handlu, a w z* 
kresie inwestycji prezesowi Centralą 
nego Urzędu Planowania.
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Ambulans Koła Medyków
M ia t r m ą g m is i  s b ę  wwe m j s b  I f i e l g o l ę l i i

Od spec ja ln ego  'wysłannika *Slowa P o lsk iego "

Ni e d z i e l a . Doohodzi godzina 
8 rano. W niewielkim, po­
nurym pokoiku Domu Medy­
ków przy ul. Curie Skłodow/- 

skiej kilku studentów medycyny cze 
ka na ambulans. Co chwila otwie­
rają się drzwi. Wchodzący jeszcze 
jeden młody człowiek zapytuje:

—  Dokąd dziś jedziemy?
—  Do wsi Wielgolęki, jakieś 15 

km. od Wrocławia.
—  Jaki skład kolumny?
— Kierownik dr Adamczak, inter­

nista. __ Członkowie: Helena Szczepań 
ska (z V-ego roku medycyny), Euge­
niusz Rogalski, Zbigniew Knapik, 
Julian Kornowis, Juliusz Popowicz 
(z IV-ego roku), .Antoni Kasprzak i 
Lechosław Dec (z III-go roku), wresz 
cie Zofia Szerszeń i Kozłowski (z
I-go roku).

Słychać klakson samochodowy. 
Przed domem staje nowiutki, szafi­
rowy ambulans PCK, oddany na 
tę niedzielę do dyspozycji kolumny 
Koła Medyków. Lokujemy się w  
karetce. Odjazd. Kierunek: stacja
Szczodre, wieś Wielgolęki.

CZY BĘDĄ PACJENCI?
W Wielgołękach zatrzymujemy się 

przed szkołą. Odbywa się w  niej 
właśnie wywiadówka. Po upływie 
godziny sala szkolna zamieniła . się 
w  bezpłatne ambulatorium i bez­
płatną aptekę. Niestety, ani sołty­
sa, ani nauczycieli -nie zawiadomiono 
p  przyjeździe ambulansu. Widocznie 
Wydział Zdrowia zapomniał o tej 
dość ważnej czynności. A  szkoda. 
Medycy martwią się, że nie będzie
pacjentów*

— Ostatnim razem w  Owczarach 
przebadaliśmy 80 osób —  wspomi­
nają.

Nie mą jednak czasu do stracenia. 
Zrzucamy płaszcze i grupa „cywi- 
lów “ przedzierzga się w ekipę leka­
rzy w białych kitlach. K ;-lku medy

ków 'zostaje w  szkole, reszta wyru­
szą na wieś w  poszukiwaniu cho­
rych.

NIE KAŻD Y MOŻE JESC TŁUSTO 
Domy w  Wielgołękach —  wsi 

(właściwie — osadzie robotniczej) są 
murowane i  z zewnątrz prezentują 
się nieźle. Wchodzimy do jednego z 
nich. W mieszkaniu tropikalny upał. 
Na wielkim łóżku pod kraciastą pie 
rzyną poci się trzyletni blondasek 
Ryś Lelek. Choruje odrę. W tym 
samym domu za ścianą czeka na nas 
chora rodzina. Katarzyna Antoś, 
młoda żona robotnika z Wrocław­
skiej Fabryki Wodomierzy, miała 
przed godziną stawiane bańki. Po­
mimo to spaceruje po izbie i niań 
czy 5-miesięcznego Stasia. Dziecko 
Popłakuje: ma strupy na całym ciał

ku. Kaszle. Wygląda bardzo kiep­
sko.

— Jak pani karmi dziecko?
—  A  no, dostaje mleko z masłem, 

pięć razy w nocy i cztery razy w 
ciąga dnia.

Wiele czasu trzeba poświęcić, by 
wytłumaczyć matce, że dziecko ma 
jadać tylko w dzień i że broń Bo­
że nie należy dodawać mu masła 
do pokarmu.

—- Mąż mi kazał, bo dziecko takie 
chude —  tłumaczy się pani Kata­
rzyna.

Dwuletnia Krysia niebieskooka i 
jasnowłosa, też kaszle. Ma początki 
odry. A le nie Jeży.

Młodzi lekarze zapędzają całą ro­
dzinę do łóżka. I  tu, jak wszędzie, 
chora matka kładzie się razem z 
dziećmi.

—  Nie wolno! Każde musi leżeć 
oddzielnie -— upomina medyk.

U Wojciecha Podgórnego sprawa 
przedstawia się o wiele poważniej.

— Wróciliśmy razem z mężem z 
N iem iec w  1945 roku opowiada 
żona. —  Od tego czasu mąż wciąż cho

ruje. Pracuje w cukrowni w  Sułko­
wicach, ale nie należy do Ubezpie- 
czalni, bo jest - robotnikiem sezono­
wym.

Badanie wykazuje, że pan W oj­
ciech ma prawdopodobnie gruźlicę i 
poważną wadę serca.

—  Trzeba go koniecznie prze­
świetlić!

—  A le gdzie i  ile to kosztuje?
—  Nic nie kosztuje. We Wrocła­

wiu przy ul. Grabiszyń. %rj w  szpi­
talu SS Elżbietanek jest przychód^ 
nia przeciwgruźlicza dla dorosłych. 
Tam prześwietlą bezpłatnie.

AM BULATORIUM  W KLASIE
Tymczasem w  szkole urządzono 

ambulatorium. Stół, okryty czystym 
papierem, służy do badania chorych. 
Na fortepianie rozłożono całą apte­
kę. Obawy o brak pacjentów oka­
zały się przedwczesne. Przed drzwia 
mi ambulatorium \ czeka długi ogo­
nek chorych. Badanie idzie spraw­
nie na dwanaście rąk.

Przeważająca ilośó pacjentów — 
to dzieci chore na krzywicę, (zwaną 
tu „angielką4*), źle karmione z kom­
plikacjami po odrze.

Trzynaście kilometrów od Wrocła 
w ie można również zobaczyć... koł­
tun. Matka przyprowadziła dwie 
dziewczynki cztero- i sześcioletnią. 
Każda z nich ma na głowie jeden 
wielki strup; na ciele znać ślady 
ukąszeń wszy ubraniowych i cha­
rakterystyczną wysypkę, sygnalizują 
cą świerzb.

Matka wysłuchuje solidnej repry­
mendy, apteka wydaje jej odpowied 
nie maści, a jeden ze studentów- 
chwyta za D.D.T., bierze do ręki 
| szprycę i pędzi do domu, który 
wymaga natychmiastowego oczysz-; 
czenia z wszelkiego rodzaju ro­
bactwa.

Przesuwają się pacjenci. Znaczny 
ich procent nie lubi wody i mydła. 
Na ogół mieszkania są utrzymane w 
większej czystości, qiż ich lokatorzy.

Dzień zbliża się ku końcowi. 
Młodzi lekarze przysiadają ze zmę­
czenia na szkolnych ławkach. Ostat­
ni pacjenci wychodzą. Czekamy na 
studentów, którzy poszli zbadać ob­
łożnie chorych.

Jeden ze studentów gra na forte­
pianie Griega, . reszta rozmawia. 
Dzień był bardzo pracowity, prze 
badano i udzielono pomocy 120-tu 
chorym.

Zastanawiamy się wspólnie nad ce 
lowością akcji podjętej przez medy­
ków —  członków ZAMP-u. Wieśfcier 
pi na brak lekarzy i takie zaim­
prowizowane ambulatoria są jej* bar 
dzo potrzebne.

HOZPACZ MŁODYCH MEDYKÓW
—  Cóż z tego? Jesteśmy zupełnie 

bezsilni! —  skarżą się przyszli leka­
rze. !§§ Mamy fundusze jeszcze tylko

na jeden wyjazd. Nikogo nie może­
my na stałe zainteresować naszą 
akcją, nikt jej stale nie subwencjo­
nuje. Pieniądze, które od czasu do 
czasu kapną, nam z Samopomocy 
Chłopskiej, wydaje się szybko na 
lekarstwa i na pokrycie kosztów 
benzyny. Jesteśmy często zrozpacze

nL Większość naszych pacjentów 
potrzebuje leczenia szpitalnego. Na­
sza pomoc —  to tyle, co otarcie nosa 
zakatarzonemu dziecku.

Nie należy jednak zapominać, r, że 
doraźna pomoc, fachowe wskazów­
ki, nawet danie adresu odpowiednie 
go szpitala czy ambulatorium — 
stanowi dla- ludności wiejskiej bar­
dzo wiele. Warto, aby wojewódzki 
Wydział Zdrowia, wyznaczający 
miejsca pracy dla kolumny Koła 
Medyków, głębiej przemyślał tę- 
sprawę.

Przede wszystkim, wysyłanie am­
bulansu w  coraz to inne miejsce

Trzy lata minęło od chwili, kiedy 
w odzyskanym Wrocławiu pierwsi poi 
scy robotnicy wchodzili do zrujnowa­
nych hal maszynowych, aby urucho- 
mić elektrownię, gazownię, środki ko 
raunikaeji j fabryki.

Towarzystwo Miłośników Historii 
we Wrocławiu, przystępując do gro­
madzenia materiałów dokumentarnych" 
zwraca się do wrocławskiego świata 
robotniczego, ogłaszając konkurs na 
wspomnienia robotnika wrocławskie, 
go z  lat 1945—48.

Prace winny objąć: opis przybycia 
do Wrocławia; znane autorowi bezpo­
średnie szczegóły dotyczące urucho­
mienia produkcji i  je j rozwoju w je­
go warsztacie pracy; szczegóły osobi­
stego życia dotyczące warunków 
mieszkaniowych, uposażeniowych, a- 
prowiżacyjnych; udziału piszącego 
lub jego najbliższej rodzimy w życiu 
politycznym, kulturalnymi itd.

Rękopisy nie powinny przekraczać

nie jest wskazane. Kolumna powin­
na mieć stale pod opieką trzy lub 
cztery wsie. I to nie takie jak Wiel- 
gołęki, oddalone o parę kilometrów 
od lekarzy ordynujących na Psim 
Polu, ale wsie pozbawione całkowi­
cie opieki lekarskiej, jak Vsie powiat 
tu głogowskiego. Gdyby ambulans

mógł regularnie przyjeżdżać co mis 
siąc do tych wsi, wówczas akcja na 
brałaby znacznie większego znacze­
nia. Byłaby to wówczas stała opie­
ka lekarska.

Studenci palą się do tej roboty* 
Bo wyszłaby ona na pożytek cho 
rym wieśniakom i dała dużą ko­
rzyść medykom. Młody medyk, któ 
ry przed ukończeniem studiów poprą 
cuje na wsi, zrozumie, że nie wolno 
mu będzie, jako dyplomowanemu 
lekarzowi, zapomnieć o tym, i i  
wieś czeka na niego.

5 arifcuiszy druku, czyli 100 stron ma­
szynopisu, względnie 135 stron pisma 
ręcznego. "Należy je składać w  termi— 
.nie do 1 grudnia 1&49 r. w sekreta­
riacie Towarzystwa, Uniwersytet, ul. 
Szewska 4®, I p., Instytut Historii. 
Za najlepsze prace przyznane zostaną 
nagrody: pierwsza w wysokości 50
ty®, zł. i  dwie drugie po 20 ty«. z\. 
każda.
W ocenie prac będzie branfe pod uwa 

gę w pierwszej Khii bogactwo i 
ścisłość materiału rzeczowego, a ®Łe 
strona j ężyko woJLiteraeka pracy.

W okresie trwenóa konkursu Towa­
rzystwo służy piszącym wszelką po­
mocą. i  poradą. Porad udziela sekreta 
riat Towarzystwa a nadto poradnia 
samokształceniowa przy Kuratorium 
Qkr. Szk. Wrooł., ul. CuTie-Skłodow 
skiej 10, we środy i  soboty 11—13, we 
czwartki 17—19., oraz Ośrodek Nau­
kowo1-  Dytetatyczmy Historii ul, Sta­
lina lltf, we środy i  soboty 15—17.

AMBULANS KOŁA MEDYKÓW I  CZŁONKOWIE KOLUMNY Ewa Wacowska

. Konkurs na pamiętnik 
robotn ików  w rocław skich  z okresu 1945*48

W teczcę urósł pękaty brzuszek wy 
cinków z prasy światowej. Wycięte 
nożycami słowa nadziei leżą obok 
stów nienawiści, propozycje radzie-‘ 
ckie obok wykrętnych odpowiedzi 
Departamentu Stanu, szczere pytania 
tych wszystkich, którzy prę gną j3o- 
fcaju, obok bezsilnych gróźb impe­
rialistów.

Czytam depesze, wywiady, biulety 
ny j artykuły — i ręce mi opadają.

Nie szukajmy rozumu u burżua- 
zji! Burżuazja przeżywa agonię — 
imperializmu. Stoi oko w oko wobec, 
-wspaniałego państwa socjalistyczne­
go. Klasa robotnicza włada w tym 
państwie nie tylko -znakomitą orga­
nizacją, lecz -rozwija również potężne 
środki produkcji, służące umocnieniu 
wolności człowieka. Jest ona świad­
kiem wzbierania groźnej fali wyzwo­
leńczej ludów kolonialnych.

Burżuazja zaś upodabnia się do 
słynnych czterech małp, które zamy 
Łają oczy — aby nie widzieć, zatyka 

.•ją uszy — aby nie słyszeć, nos — 
s4>y nie czuć. Nie chce ona zrozu­
mieć sensu ani świata, ani historii.

Burżuazja straciła mózg, ale zacho 
«waia żołądek. Przestała traktować 
świat jako proces historyczny, splot 
konieczności i swobodnej, twórczej 
pracy człowieka — zaczęła traktować 
go, jak kapustę.

L
Biedna dziczka, brzoakiew — to 

wielka rzecz. Niezapomniany badacz 
życia owadów, Jean Henrt Fabre po 
święcą jej i  innym odmianom roślin 
krzyżowych liryczne westchnienie w 
swoich słynnych „Wspomnieniach en 
homologicznych^. Brzoski ew dzięki 
cierpliwym i umiejętnym ludzkim za 
Jbiegom, przełnaiendiŁa swoje liście w 
ogromną, białą j  (miękką gjowę kapu- 
fty^ ogrodowej, przekaz fcatłcdła swe 
kwiaty w  mięsiste azypułki jkalfl-fiou 
c&, w  całą rodzinę pączków głowią, 
nych kalarepy, a korzeń — w  toru-

TADEiiSZ BOROWSKI MASZ WIEK W

Ofensywa pokoju albo gąsienice net kapuście
kiew, spęczniałą rzepę, wystającą 
na poły z  ziemi.

Historia zapomniała o źródle, z któ 
rego powstały te szlachetne smaczne 
rośliny. „Historia — napisał z mektn 
cholią J. H. Fabre — nie zajmuje 
się zgoła podobnymi drobiazgami;' in 
teresuje się królewskimi bękartami, 
lecz nie zna pochodzenia pszenicy".

Człowiek hoduje i przekształca ka 
puste, kalarepę, brukiew. Ale do je ­
dzenia przysiada się również. gąsien-i 
ca bielinka -  kapustnika, iktóremu 
ogromna głowa kapusty starcza le­
dwo na tydzień. W zupełnym milczę 
niu gąsienica niszczy doszczętnie ca­
łe ogrody. W zupełnym milczeniu 
przygląda się, jak ogrodnik usiłuje z 
nią walczyć, zbierając ją cierpliwie 
palcami. Ale gdyby umiała mó 
wić?..

U.
Dyskusja wybuchła nagle i ogarnę 

ła cały świat kapitalistyczny, wznie 
cając niepokój, * budząc przerażenie, 
oburzenie i gwałtowną nienawiść. Te 
matem jej stał się referat wielkiego 
uczonego radzieckiego, agrobiologa 
Trofima Łysenki, prezydenta radzie 
ckiej Akademii Nauk Rolniczych. O- 
stro skrytykował on nienaukowe za. 
łożenia, które ideolodzy burżuazji 
przemycili do biologii, czyniąo tę 
wspaniałą naukę nieprzydatnym na 
rzędzdem w badaniu i przekształcaniu 
świata.

— Idealiści* — mówił Trofim Ły_ 
semko — przypisując żywemu ciału 
jedynie rolę środowiska pokarmowe 
go dla substancji dziedzicznej, uzna 
ją substancję dziedziczną za nie. 
Śmiertelną, nie tworzącą się nigdy 
od nowa, rządzącą tym ciałem, ale 
nie wytwarzaną przezeń, nie podle­
gającą zasadniczo prawom pieetatiany

materii ([procesom redukcji i utlenia 
nia), a nawet wyłączoną od działa­
nia praw fizycznych.

— Aby uzasadnić ucisk klasowy — 
mówił dalej profesor Łysemko — ide 
ologowie bu-rżuazyjni wprowadzili do 
nauki pojęcie walki w obrębie jed­
nego gatunku. Walka, dzieląca biolo 
gów na dwa nieprzejednane obozy — 
•mówił profesor Łysienko — zawrzała 
dokoła od dawna stawianego ze gad 
nienia: ,,czy możliwe jest dziedziczę 
nie cech i właściwości, nabytych 
przez roślinne i  zwierzęce organizmy 
w ciągu ich życia?"

„Nauka Miczurina, ma ter ia listy cz _ 
no -  dialektyczna w  swej istocie, po 
twierdza tę zależność przy pomocy 
faktów.

Nauka Mendla i  Morgana metafi- 
zyczno -  idealistyczna w  swej - isto­
cie, odrzuca bezpodstawnie tę zależ­
ność**.

I podczas, gdy wybitny mor gania ta 
strawił życie na badaniu przemian 
ohromozomów u muszek w rejonach 
Moskwy i w dzielnicach Woroneża i 
zapowiada długie lata badań nad iym 
przedmiotem — wielki nauczyciel- Ły 
sen ki 1 twórca nowego • kierunku w 
biologii I. W. Miczurin, w  ciągu 3ed 
nego tylko życia ludzkiego stworzył 
więcej niż 300 nowych odmian roś­
lin przy pomocy selekcji i  systema­
tycznego wychowania. Przemiany 
większe, niż dzieje brzoskwi, Miczu­
rin potrafił zamknąć w krótki okres 
Życia jednego pokolenia.

W dyskusji nad referatem zapyta­
no Łysenkę, jak na referat zapatru­
je  się Kdmitet Centralny WKP (b).

— Centralny ■'Komitet naszej partii 
rozpatrzył mój referat i  uznał go za 
słuszny —i powiedział wśród oklas. 
ków profesor Trofim Łysenko.

in.
I wtedy — gąsienice zawrzały obu. 

rżeniem. W reakcyjnych dziennikach, 
w tygodnikach, miesięcznikach i pis 
mach naukowych, w brukowcach i 
szmatławcach, w audycjach radio, 
wych j dyskusjach publicznych naz­
wiska Łysenki i Miczurina wypowia­
dane były ze strachem t nienawiścią. 
W imię rzekomo zagrożonej wolności 
nauki — wzywano gromu, aby spalał 
Łysenkę. •

Jednakże wielu postępowych uczo­
nych na zachodzie stanęło twardo W 
obronie teorii miceurinowskiej. Za-* 
brał w  dyskusji .również głos stary 
Bernard Shaw. który w liście do pis 
ma „Laibour Monthly" napisał:

„Jest rzeczą saliną przez się zrozu­
miałą, że żadne państwo nie może 16 
lerować teorii fiabalistycznych, a tym 
bardziej nie może ich tolerować pań 
stwo socjalistyczne, którego każdy c- 
bywatel powinien dążyć do tego, aby 
świat przekształcić, aby go celowo i 
świadomie ulepszyć, w  którym żaden 
kryminalista czy reakcjonista nie _mo 
że zasłaniać się twierdzeniem, że nie 
odpowiada za pobudki swoich czy­
nów, gdyż zależą one od przyrody 1 
zostały ustanowione przed początkiem 
świata*'.

„Uczeni —■ pisze dalej G. B. Shaw 
— czy mogą żądać bezkarności wo­
bec prawa w swojej praktyce nauko 
wej? Czy państwo powinno w inte­
resie ogółu kontrolować działalność 
naukową, jak to czyni z  innymi dzie 
dżinami działalności ludzkiej?"

„Na moje stare pytanie: „czy czło 
wiek może ugotować swoją matkę,

\ aby zbadać, w jakiej temperaturze 
wody umiera stara kobieta? — Poli­
cja odpowiada skutecznie za pomocą 
szubienicy. Na pytanie Łysenki —

„Czy państwo powinno tolerować nau 
kę, która każdego człowieka czyni 
nieodpowiedatailnym wytworem s® 
przyrody" — należy po prostu odpo 
wiedzieć: — nie‘‘ .

IV.
Jean Hemri Fabre pisze w swych 

czarujących szkicach, że za czasów 
Pliniusza ogrodnicy walczyli z plagą 
gąsienic kapustniika, wtykając w środ 
ku ogrodu pal z czaszką końską na 
wierzchu. ,,Dziś — odpowiada *  tui 
śmiechom Faibre —* zastąpiono czasz­
kę końską skorupą jaja, którą zatyka 
się na kij, stojący w  kapuście. To na 
wet łatwiejsze, a skuteczność jest cał 
kem ta sama... czyli równa zeru".

Dopóki nauka jest półpry watnym 
zainteresowaniem uczonych, zamienią 
tych w gabinetach, poty niebezpie­
czeństwo, że świat będzie poznany i 
naukowo zmieniony — jest miewielJ 
kie. A le gdy nauka dostaje się w  r ^  
ce postępowych sił społecznych, w 
ręce świadomych ogrodników, wtedy 
■— biada gąsiennicoml Świat, tal 
piękna, słodka kapusta, zmieniana 
umiejętnymi djońmd ogrodnika —« 
staje się coraz smaczniejszy. Gąsie­
nice są coraz żarłoczniejsze, ale o- 
grodmak coraz skuteczniej uczy się z 
nimi walczyć.

Niedługo zazielenią się pędy mło^ 
dych lasów, które suche stepy nad** 
wołżańskie zamienią w najżyźmiej'- 
sze ziemie świata. Niedługo pierwszo 
traktory russsą ma nieograniczonych 
równinach ziemi chińskiej. „Rośnie 
zboże na wojennych ugorach, wznoj 
szą się zniszczone miasta, trwa wal. 
ka wyzwoleńcza w  bogatych krajach! 
tropikalnych.

Ogrodnik cierpliwie oczyszcza kapo* 
stę z  gąsienic bielinka -  kapsustnikat 
Wielka ofensywa pokoju trwa naf 
wszystkich frontach walki ideologie* 
nej, społecznej} i  politycznej. ■
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B lok i imiówSą
Odbywają się wybory do Komite 

I6w  Bloko"rvch. Wiadomo jakie zna 
ozenie xv&}% te podstawowe komórki 
ttroł-A^M  miejskiego, na których 
op iw  t !( Oilejska Rctia Narodowa. 
I  że każdego domu, porząd
ków, wydatków na jakieś remonty 
—  właśnie od tych Komitetów Bloko 
wych będą zależeć. I  gospodarka lo 
kałami te?.

Są mieszkańcy Wrocławia, którzy 
wagę Komitetów Blokowych ocenili 
należycie I przyszli na icbranłe wy 
borcze tłumnie, nierar tak tłumnie, 
ie  aż lokal wyborczy nie mógł wszy­
stkich pomieścić. A le  też zdarzyło 
się, że z  całego bloku przybyło za 
ledwie dwadzieścia parę osób, czyli 
że ca*y blok domów do akcji wybór 
czej odniósł się apatycznie, opiesza 
le, obojętnie

Bloki wrocławskie mówią. Jedne 
s ta r na apel, wypełniają obowiązki 
obywatelskie, przejmują się sprawa 
ntf publicznymi, inne wręcz okazują 
odwrotne właściwości. 
v Warto, aby mieszkańcy bloków 
właściwie ustosunkowali się do 
aw ioh  obowiązków, bo leży to w  ich 
witanym interesie.

Sulek

i i i e  l&hc&tM/iużĘfć g e o w r o  !

W alkę o punktualność
rozpoczyna »Slowo PoIskie«

Żadne prawie zefcicnie we Wrocła 
win nie rozpoczyna się ściśle ó wyż 
naczonej porze. N ie ma bodaj insty 
tucji, która respektowałaby w pełni, 
dokładnie, stałe terhuny ogłoszone 
dla klientów. Czy wszystkie lekcje 
w  szkołach rozpoczynają się w  cza­
sie wyznaczonym? Nie ma też konfe 
rencji, na której nie czekanoby na 
opóźniających s:ę...

Punktualność jest jednak rzeczą 
osiągalną Mamy tego przykład na

ISoiainik wrocławski
o  300 kół, 40.000 cxlonkóv/ liczy 

na terenie Wrocławia To w. przyjaźni 
Polsko — Radzieckiej.

o  Delegacje kół Tow. Przyjemni 
Polsko — Radzieckiej zgromadzą się 

*265 b. m., jako w 31 rocznicę Armii 
Czerwonej na Rynku przed domem 
nr. 6. O godz. l6-tej delegeoje mają 
się udać na dmentarz oficerów i żoł 
nierzy Armii Radzieckiej aby źiożyć 
iwieńce.

(5 Jako nowalijka pokazał się na 
rynku rabarbar — sprzedawany po 
360 zj. za kilo.

o  Mo3 wózków z dziećmi wyjeż­
dża od dwóch dni na skwerki. Pogo 
de w  dzień jest piękne.

o  Premiera „<DyruK1ta Sewilskie. 
go“  w Teatrze Wielkim odbędzie się 
26 lutego w reżyserii S. Cegieł aide. 
go. W roli tytułowej — A. Wolak.

O  Barbara Sawicka, Lesław Finzej” 
|>rof. Wład. Oćwieja wystąpią na Ba 
lu Architektury, który odbędzie się 
w salach Politechniki — 26 lutego. 
Początek o godz. 20_łej.

Qf Rada Oddziału dolnośląskiego 
Tow. Naukowej Organizacji i  K e_* 
•rownictwa ukonstytuowała się w spo 
.sób następujący: inż. Bogdan Zeno_ 
wicz 0?afawag); 'in ż. Jan Falewicz 
(WiSH); mgr. Arkadiusz Grossman z 
Urzędu* Wojewódzkiego; inż. Jan Pięt 
ka z Izby Przemysłowo — Handlowej. 
Jedno im'ejsce w Radzie zarezerwowa 
no również dla przedstawiciela 
OiKłZZ. Pirojektowane sekcje: — a) 
współzawodnictwa pracy; b) fizjologii 
Ł psychologii pracy; c) koła dorad­
ców organizacyjnych.

O  .,o  promieniotwórczości sztucz­
nej* — ^ e  wterek o godz. l7_-tej wy 
głosi odczyt «mjr. Alfred Śliwa,. Pre 
lekcja odbydzie się na Politeohn i :e.

O  Zebranie maszynistek -  sekreta, 
rek — urządza jutro o godz. 17- te;' 
Zarząd Okręgiu Z w. Za w. Pracowni 
ków Instytucja Społecznych w . sali 
Iiłby Raemieślniczej (pl. Muzealny). 
Dziś o godz. 16_tej w świetlicy Ligi 
•Kobiet (Świdnicka 3>1) — zbierają się 
członkowie Związku, pracownice ra­
chuby.

■© Rok chopinowski na Dolnym

Śląsku będzie uroczyście otwarty — 
koncertem symfonicznymi w sali Tea 
tru Wielkiego we Wrocławiu. Koncert' 
odbędzie się 2&_go o godz. 10.tej. 
Udział biorą: Ryszard Bakst (forte­
pian), Piotr Łoboz (fortepian) i oiikie 
stra Teatru Państwowego pod batutą 
K. Wiłkomirskiego.

o  Zarząd Lig; Morskiej chce nas 
zapoznać z problemami morza. Pierw­
szy odczyt p: t. yGospodarcze związ­
ki Śląska z Bałtykiem" wygłosi prof, 
Józef Wąsowicz, dn; 23 b. on. o godz 
16_tej w świetlicy Zarządu Miejskie 
go (ul. Zapolskiej 4). Wstęp wolny.

o  Kupcy wzywają członków Zr ze 
szenia, aby dziś o godz. 8.30 stawili 
się u zbiegu ul. Kurkowej i  Miesz­
czańskiej skąd udadzą się do miej­
sca, gdzie prowedzflha będzie praca 
nad usuwaniem gruzów. Kupcy, któ­
rzy uchylą się od pracy fizycznej ma 

I ją wpłacić po 500 zł. na odgruzowa 
•nie miasta.

o  Kryszfc.ły po zniżonych cena fili 
trzueiła na rynek wrocławski — Hur 
townia nr. 14 we Wrocławiu. Towar 
sprzedawać będą Pow, Domy Towaro 
we, ..Saimopomoc. Chłopska“ oraz 
spółdzielnie.

O  Można odebrać 5 proc. kwoty 
wpłaconej na Społeczny Fundusz 
Oszczędnościowy (SFO). Wypłacą 
Urzędy Skarbowe.

O  Członkowie S. D. z koła 'im. 
Staszica —- zbierają się na-ogólne ze 
branie w  lokalu M. K . (Świdnicka 
nr. 27, 2 piętro) — jutro o godzinie 
17.30.

kolejach. Polskie kcleje słyną prze 
cież z punktualności nie tylko w kra 
ju, ale nawet za granicą.

W okresie współzawodnictwa pra 
cy, szczegółowego planowania pracy, 
je j kontrolowania, wymierzania, —  
marnotrawienie czasu przez niepunk

Słonina, tHuszcz
Zarząd Miejski ogłasza, że wy 

dawanie słoniny i tłuszczu na 
3-cią dekadę lutego trwać będzie 
od 21 do 28 bm. Słoninę można 
dostać na bony „PZ “  na kupon 
Nr 3 po 0,75 kg, na bony tłuszczo 
we „PR “ na kupon Nr 3 po 0,50 
kg. Margarynę dostać można na 
bony ,,R“  po 0,25 kg na kupon 
Nr 6 a na bony RD po 0,25 kg 
(na kupon Nr 9).

W  3 1  r o c z n i c ę
Dla uczczenia 31 rocznicy powsta­

nia Arm ii Radzieckiej w Świetlicach 
fabrycznych i  terenowych będą zor­
ganizowane wieczory świetlicowe. 
Poiądane jest, aby wystąpili na nich 
ze wspomnieniami żołnierze I-e j lub 
l l - ie j  Armii.

W szkołach wygłoszą pogadanki 
członkowie ZMP, SP lub nauczycie­
le. Pożądane jest zaproszenie woj­
skowego.

Gazetki ścienne uwzględnią rocz­
nicę w czołowych artykn*nch.

grobach żołnierzy radzieckich 
bYsGą złożone wieńce.

Materiały do obchodu dostarcza 
TPPR (Rynek 6).

tualność jest anomalią rażącą, draż 
niącą.

Zebranie, na którym 30 ludzi cze 
ku pdł godziny na spóźnialskiej, 
daje w efekcie zmarnowanie 15 gp 
dzin pracy. A  przecież często się zda 
rza, że duże zebranie zaczyna się do 
piero w godzinę po wyznaczonym 
terminie!

Niepunktualność jest przywarą za 
starzałą i często już nas nie razi. Nie 
może być jednak solidnej roboty bez 
poszanowania punktualności.

„Słowo Polskie** wypowiada wal 
kę marnotrawieniu czasu. Wiemy, że 
w  tej walee możemy liczyć na na­
szych Czytelników, dzięki którym 
zreal’zowaiiSmy niejedno zamierze­
nie. O wypadkach lekceważenia ze 
gara będziemy mieli informacje do 
kł&dne i szybkie.

I  dlatego radzimy:
N ie lekceważyć zegara! Szanować 

czas ludzki.
I  ostrzegamy:
O wszelkich jaskrawych wypad 

kach naruszania punktualności bę- 
.dziemy donosić publicznie. .

Teatro
TEATR W IELKI — dziś o godz. 16-te# 

„Słomkowy kapelusz".
O godz. 19-teJ „Carfńen**.

TEATR POPULARNY  — dziś o gódz.
lfl-tej „Srebrna szkatułka".

TEATR MŁODEGO WIDZA, uł. Rzeźni­
cza 12 — dziś dwa przedstawienia pfc. 
„Muzyka na ulicy" o godz. 16 i 19.

jjpolccaińj kontrolerzy cywilni

w Ircimwajach I autobusach
Z dyrekcji Z. K. m. W, dowiaduje­

my _ się, iż z dniem 19 bm. w wozach 
tramwajowych i autobusach, oprócz do? 
tychczasowej kontroli przez służbowych 
kontrolerów, zaczęła działać Kontrola 
Społeczna, która ma za zadanie kon­
trolować pasażerom bilety.

Kontrolerzy Społeczni, posiadający 
pod klapą .marynarki trójkąt tekturo­
wy z napisem: „Kontroler Społeczny" 
pracują honorowo. Zadaniem kontrole­
rów będzie pouczanie pasażerów jak 
mają, nawet w razie natłoku, wykupy­
wać bilety, a opornych,' uprawiających 
jazdę „na gapę‘V będą kąpali 200 zł. bi­
letem karnym.

Dane statystyczne wykazują, iż mimo 
podwyższenia taryfy, do kasy Z. K. m. 
W. nie wiele więcej wpływa gotówki, 
aniżeli przed podwyżką, a mimo to w 
wagonach tramwajowych często panuje 
natłok.

Jadący „na g^pę" winni wreszcie zro­
zumieć, że w ten sposób okradają Skarb 
Państwa, że tym samym szkodzą wszy­
stkim mieszkańcom Wrocławia, gdyż 
dyrekcja Z. K. m .1 W. nie posiadając 
odpowiednich wpływów, nie ma moż­
ności wprowadzić nowych, udogodnień 
w ruchu, (y)

20 przodowników czytania

ukończyło kurs »Czyle)nIkfc

SALA TEATRU MLGBES9 WIDZA
UL. RZEŹNICZA 12 — TEL. 34-f5

fa»fci5/ oŁa 2łQ Eu (e0 O
Godzina 16-ta i 19-ta

O f h i n i e  2 p «e < !« !a » ie iir a  

if*oe»ĘjLA9%i*ik
H i i l l M A  * *  IfLICW
KOM. MUZYCZNA W 3-ch AKTACH 

Bilety w cenie od 100—S60 zł. '1274

FOTOPLAST1KON, ul. Świdnicko 54 
wyświetla codz. od 9—21 — ̂ .Sujvati’ę'*|

Hi aa
„ ŚLĄSK** — ul Gen Świerczewskie^ą 

67. „Paganini" (ang.). w do ’ dowsz, 
od godz. 16. 18 i 20: w nredż. od god^ 
14, dozwolony od lat 14, w pYedz. <r 
godz. 10,30 poranek.

„ WARSZAWA" — ul. Fredry 16 „Gurtf* 
mlszwllli" (radź.), w dni powsz. t«. 1* 
1 20; w niedz. od godz. 14. Poranek w 
niedz. godz. 10,30.

„SCAL.-i," — ul. Mikołaja 37, „Słońce 
wschodzi** (włosk.), w ,dn. powsz. od 
godz. 16, 18 1 20: w niedz. od godz. 14. 
Poranek w. niedz. o godz. 10,30. 

,>POLONl A " Żeromskiego 53 „Noc w 
Gasaljrance“ (amer.), w dn. powsz. 16, 
18 1 20;. w niedz. od godz. 14; dozwo­
lony od lat 14.

„PIONIER“  — ul. Stalina 71 ..SiedmiOf- 
śmiałych" (radź.); w dni powsz. 
godz* 15, 17; dozwolony od Ipt 10 Prqj* 
grami aktualności — códz. od góóy tfy 
20 i 21 — Zorza polania — Zawody hjtf 
plczne.

„TĘCZA" ■ ul. Kośćiiiszk-. 27-7 „b ie­
lona Dolina" (amer.), w dn. powsz. 
15,30, 17,45 1 20; w niedz od godz. 
13,15; dozwolony od lat 14.

„FAMA**- —. Psie Pole — „Boleio*5 
(franc.), w dn. powsz. o gódz. 19. W 
niedz. od godz. 16. 18 .1 20: czynne W 
czwartki, piątki, soboty i niedziele: w  
niedz. poranek o godz v 10.30. 
ŚWIETLICA FILMOWCÓW", ul. OŁ»i 
szewskiego 58 ..Wieliczka1’ (film ośv/.),- 
Nadprogram: komedia sportowa .Geni* 
w dni powsz. od godz. 14, 16,. 18. -0.

Nocne dgzurg aptek
Pod „Bocianem" — Łokietka 11 

„  If,Łabędziem" — Puiaśkjego 16 
„  „ Mewami“  — Partyzantów 25 

„Stara Aptekau — Kurzy Targ 4

«

\W akcji kulturalno r oświatowej In 
spektorat wrocławski „Czytelnika** pr^y 
stąpił do szkolenia kadr przodowników 
planowego czytania. InsU*uktorzy kuL- 
turalno -  oświatowi zorganizowali 
terenie caffego województwa dolnoślą^

ZnSrueia

P lom b o w an ie  rozdartych drzew

W span ia łe  pa rk i  
w rocław sk iego  g tatra

przy których zmaleją, w arszaw sk ie  Bielany
■ Już wkrótce w  parkach i skwe­
rach zaczną się prace wiosenne. In­
formacji o tegorocznych planach 
udziela nam naczelnik wydziału plan 
tacji miejskich p. Wojciechowski.

“ - Gdy mowa o naszych planach 
— mówi, —  trzeba w  pierwszym rzę 
dzie wspomnieć o zadaniach, które 
naznaczył nam plan 6-cioletni. A  
więc przede wszystkim mamy zorga 
nizować na terenie miasta co naj­
mniej 25 ogródków jordanowskich. 
Tak je rozlokujemy, aby dzieci każ 
dej dzielnicy miały właSny plac do za 
baw. Uruchomimy też około 85 bo?sk 
spoi-towych.

Po przyłączeniu nowych terenów 
podmiejskich be,-dz:emy posiadać 20C0 
ha lasu. Z lasów tych utworzymy 
parki leśne. Będą tam polanki, stru 
myki. rzeczki, jez ‘crka/>#^jednym 
słowem wymarzone miejsce na wy 
cieczki. Co£ mniej w ęce j jak war 
szewskie P:elany lub poznańskie 
Puszczykowo czy Puezczykówko. N.ij 
piękniej będzie cbyba w Rędzinie i 
na Osobowicacli.

Najtrudniejszy prcb.’em do rozwią 
zania —: to ru ny. Dużo już-ich usu 
n̂ .ęto dużo się jeszcze usunie, ale có 
ta  mó.wić, v/iele_ jeszcze zostanie. Od

SI-letnia Anbonida Soczyńska — 
(Krzyki, ul. Wróbla), urzędniczka wy 
działu podatkowego Z. M. m. Wróeła 
wda, w przystępie rozpaczy sppwo.do 
wanej różnymi przeżyciami, targnę­
ła s*e na życie odkręcając kurki przy 
kv #  n| g«zó^/2j. i

Gdy sąsi«dz: wrzwaH Pogotowie
Ra*. ::ikowe. ’ >karz, stwierdził już 
śmierć, która nastąpiła przed kilku 
godaLnami Soczyńska pozostawiła 

list do koleżanki. - (y)
*  *  |

60-Letnia Frenoisza Trybułowa 
(Władysława ’Jagiełły nr. 7) w przy 
v:vpie siiKiego zdenerwowania spowo 
dowańego sprzeozką z synową, na? t-a 
się esenoji betowej. Pogotowie Rai .n 
kowe przewiozło desperatkę do szói 
ta la Wojewódzkiego. (y)
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•budewa* miasto jest trudniej, niż 
zbudować.

~  No na ruiny jest. tylko jedna 
rada —  usunąć.

— Tak, ale od r&zu tego się nie 
zrob'.. N^ po^stałościacłł po wybu 
rzonych demach zakładać będziemy 
ogródk-- skalne. Pc siejemy tam blusz 
cze. pn^«£9j ,r~ rośliny, znoszące du 
żó \vapna, a a:e potrzebujące zbyt 
w iele wligeci
" Op naszych zadsr. należy także b’ > 

djw a rmentarży. Bedziemy ich m:e 
li 4. Na Wojszycach, Kowalach, *Eó 
żance i Grabiszynie. Obecnie mamy 
75 i  jest z nim! kłopotu co nie mi a 
iij

—  A  plany na ten rok?
— Gałą naszą uwagę poświęcimy 

chirurgicznemu leczeniu drzew i 
krzewów. Obcinanie gałęzi, plombo 
wan^e cementem pękniętych drzew, 
doSadzanie. karczowanie, jednym sło 
wem pc prawa drzewostanu.

Będziemy oczywiście konserwować 
naszó skwerki i place.

Założymy szkółkę roślin trwałych, 
albowiem wysadzanie skwerów- kwia 
tami jednorocznymi jest zbyt drogiej 
W tym >óku sadzie’ więc będziemy 
róże, dalie. — byliny.

Mnżemy już sobie na to pozwolić, 
bo pnMYj.noAó wrocławska nauczyła 
się szanować swoją własność. (Jur)

Przy prccy
Zajęty przy rozbiórce wypalonego do­

mu przy ul. Kościuszki .41-1 etni Józef 
Kędzierkski, robotnik, przygniecony ceg 
łami, doznał złamania. kości prawej 
pięty.

— 38-letni’ Jan>Łipka (Klecińska nr 12) 
•w czasie prapy został porażony świat­
łem od aparatu do spawania w Nowym 
Dworze przy ul. Budziszyńsłe5ej nr 61

Ofiarom wypadków pomocy udzieliło 
Pogotowie Ratunkowe, po czym Kę­
dzierskiego przewiozło do szpitala OO. 
Bonifratrów, Lipkę zaś — do Wojewódz

Skutki figlów

sklego szereg zespołów, stawiających so 
bie za cel samokształcenie. Glonkowie 
zespołów wybrali spośród siebie przo­
downików i ci zostali przeszkoleni w 
metodzie prowadzenia akcji samokształ 
ceniowej.

Trzydniowy kurs dla przodowników 
zakończył się we Wrocławiu w sobotę, 
19. n . br. .W kursie wzięło^ udział 20 
przodowników.

Wykładowcami byli: ob. Poczętowska, 
kierowniczka Biblioteki Wojewódzkiej, 
wizytator ob. Miertyński 1 ob. prof. Ma- 
ciszewski.

Wykładom przysłuchiwała się ob. Zo­
fia Bursztynowa —■ wicedyrektor In­
spektoratu Kult.-Oświat. „Czytelnika** w 
Warszawie l ‘ ob. Honorata Jabłońska — 
inspektor okręgowy.

W dniu zakończenia kursu przed je­
go uczestnikami wystąpił „zespół ży­
wego słowa" z recytacjami zbiorowymi 
1 solowymi. Wśród miłego nastroju kur 
siści pożegnali serdecznie swoich wy­
kładowców i kierownictwo kursu.

" • " i

Przedłużeni®
Termin rozdziału bawełny i 

obuwia przedłużono we Wrocła 
wiu do dnia 28 lutego. Jest to 
termin ostateczny.

Dwudniowy konkurs
wojsk, zespołów łeaihraljreye&i
(Mg) W gmachu Klubu Oficerskiego 

przy DOW we Wrocławiu rozpoczął się 
dwudniowy festival .eliminacyjny- woj* 
skowych zespołów teatralnych, O na­
grodę ubiega się 5 zespołów dramatycz­
nych z terenu Dolnego. Śląska. Ogółem 
w festivalu bierze udział 150 osób.

Program. Obejmują występy chóru, de­
klamacje oraz .insecenizacje. Wśród wy 
stawianych ’ sztuk są utwóry żołnierzy.

W pierwszej, części festiwalu, która za 
kończyła się wczoraj, wystąpiły zespoły 
z Jeleniej Góry i Bolesławca. Specjal­
nie gorąco . oklaskiwano inscenizację 
wiersza Broniewskiego „Komuna - pary-i 
śka,“- oraz utworu Żeromskiego pt.l 
„Wiatr od morza",

F u n d o w a n i e  n a g r ó d  d l a  a r t y s t ó w

Nauczmy się patrzeć na Wrocław
Związek Plastyków we Wrocławiu 

projektuje w najbliższej'przyszłości sze­
reg imprez, które §w*adczq o żywotno­
ści i należytym zrozumieniu haseł u- 
powszechnienla kultury przez oddział 
wrocławski tego związku.

Dziś każdy zwiedzający wystawę Pla­
styków - Amatorów, która niedługo zo­
stanie zamknięta, będzje. miał możność, 
kupienia bonu, na odwrocie którego 

napisze nazwisko tego plastyka-amafo- 
ra, którego prace najbardziej mu się 
podobają. W ten sposób każdy zwiedza­
jący stanie się fundatorem nagrody,. 
która powstanie z pieniędzy, zebranych' 
za bony i wręczona będzie temu arty­
ście r amatorowi, na którego nazwi­
sko padnie największa liczba głosów.

Sądzimy, że śladem *bezimlennych furi 
datorów nagrody dla najlepszego p le -, 
styka - amatora pójdą także Instytucji : 
predestynowane do mecenatu kultura;- i 
nego .nad samorodną twórczością ludową. 
Jak dotychczas, instytucje te nie wyka­
zują większego zainteresowania żarów-' 
no wystają, jak i wystawcami, a szko­
da;. wystawa plastyków - amatorów we

I Wrocławiu .jest imprezą • rzadką i  poży­
teczną. Plastykom-amatorom należy się 

i jakieś wyróżnienie, o ile . rzeczywiście 
wykazują^ w swoich pracach oryginal­
ny talent.

Drugą imprezą, • zorganizowaną przez 
wrocławski Związek Za w, Plastyków 
•jest kurs pod hasłem: „Poznajemy pięk­
no zabytków Wrocławia". Celem kur­
su' jest nie tylko zapoznanie jak naj­
większej Ilości mieszkańców miasta z 
zabytkami, -ale też ukazanie zwiedzają­
cym prawdziwego piękna tych zabyt­
ków. Inicjatywa kursu jest nader słu­
szna: nic tak bowiem nie szkodzi, jak 
dyletancKo zorganizowane wędrówki po 
zabytkach Wrocławia, nic tsk nie łą­
czy i nie zblita mieszkańca do miasta, 
jak umlejętnę ukazanie mu piękna l 
artyzmu otoczenia, na które dotąd pa­
trzył obojętnym okiem.

iccirs pomyślany -jest Jako Impreza 
stała, - więc z wykładów bgdzie mogła 
skorzystać 'większa ilość ludzi. Organlza 
torem- -i wykładowcą jest ka. dr Sie- g 
dziewśkir -dyrektor Muzeum Archidie­
cezjalnego.

Na ulicy Romualda Traugutta jakiś 
chłopiec wystrzelił z flo.węru. Nabój tra 
flł w  nogę 23-lethiEp Janinę Kowalczy- 
kównę (Krasińskiego nr -44 .m. 14), którą 
Pogotowie Ratunkowe przewiozło do 

szpitala GfO> Bonifratrów, (y)
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P o c h w a ł a  l e s e r z y
I -W obronie brudnego zawodu leka 
;,rza występują chcrz\ kolejarze, leżą 
:*y  w szpitalu .Bt ezda“ we Wrocla 
Lwlu na sali A  *)2. Wobec kilku ata 
jfców na lekarzy, zn î Edbujących swo 
[je obowiązki, pis?ij oni:

„Leczeni je&ieSray 'przez bardzo 
,• zdolnego i  energicznego lekarza dr. 
!Romualca Jandę który pracuje jako 
ordynator w  tut. oddz. chorób wew 
*»ętrznych; nieza !t-żr. re od tego jest 
dekarzem rej*inowvm DOKP Wroc­
ław  Główny. Zatrudniony jest co­
dziennie od godz. 8 rano nieraz do 
23-caej"..

Autorzy piszą w  dslsrym ciągu li 
stu: „Czy nie w ario wspomnieć o  
tych. którzy ratując .zdrowie ludzkie 
w  różnych zakładach' leczniczych., 
tracą swoje? Czyż. nie są to  przodow 
nięy pracy w  ratowaniu zdrowia 
świata pracy?**

List zawiera również pochwalę chi 
rurga dr. Krausego, pracującego w 
tym samym szpitalu, który już wielu 
pracownikom P K P  przywrócił zdro­
w ie lub nawet uratował im życie.

Przyznajemy zupełną rację sześciu 
.podpisanym chnrynr trzeba ganić 
(niedbałych i niesumiennych lekarzy, 
-trzeba jednakowoż chwalić i  podno 
'sic zasługi tych. którzy z  całą ofiar 
'nością wypełniają swoje trudne obo 
wiązki.

Ob. Anna Szopa. Trudno jest nam 
!©o£ Wam doradzić. Najlepiej zwróć- 
fcie się do dyrekcji tej fabryki, w  któ 
|rej pracujecie, może przydzieli Wam 
,jakąs lżejszą pracę, albo też postara 
•się o utworzenie żłóbka na terenie

I fabryk!.' gdyż w  podobnym poto&e- 
141111- musi -znajdować się więcej pra 
cownic tego zakładu.

Ob. S. Z: Prosimy zwrócić się w  
tej sprawie pod adres: Warszawa, 
©workowa 1.
! Ob. Jadwiga Jnścińska. Najlepiej 
(zwrócić się do Szwajcarskiego Czer 
won ego Krzyża przez Polski Czerwo 
ny Krzyż w  Warszawie, ul. Piusa 11, 
względnie do Konsulatu Polskiego 
w Bratysławie, którego adresu, nie 
stety, nie znamy. Pozdrowienia dla 
..starego wojaka;*.

Kpi. L. M : Błąd w naszym nutne 
rze N r 30 powstał wskutek pozosta 
wienia strony, która poprzedniego 
dnia szła w  naszych prowincjonal 
nyoh mutacjach. Przepraszamy za 
trud, włożony w  poszukiwanie po 
czątku deklaracji

Ob. Mir. B: W  sprawie apteki na 
Sępolnie pisaliśmy już na tym miej 
scu, niemniej do sprawy tej powró1 
•cimy jeszcze po zebraniu odpowted 
mego materiału.

Ob. Piątkowski i  „Wrocławianin"
0  loterii Ch.TPD pisaliśmy już w ie 
lokrotnie. zawsze jednak bez odpo 
w-iedzd. Raz otrzymaliśmy tytko za 
wiadomienie, że losowanie odbędzie 
się w  styczniu br.

Ob. J. R: Nasza wina. W każdej 
drukarni mieszkają drukarskie 

'chochliki. Poprawimy się na pczysz I
1 kość.
j Ob. W. Z; Wiersz jeszcze nie do 
druku. W  sprawie karykatur prosi J 

] my przynieść do Redakcji próbki w  1 
i godzinach przedpołudniowy eh.

R A D I O
31 LUTY 1449 B. (PON1-BDZIAŁEK) 

5,10 Sygnał 5,15 Slreezcz. wiad. por. 
5,20 Konc. por. dla świata * pracy 6,00 
Glmn. por. 6,10 Dzień. por. 6,30 Muz-, por. 
6,50 Program 'dnia. n,55 Muz. por. -7,00 
Wiad. dzień. por. 7,25 -Lekcja jęz. ros.
7.40 Muz. por. 8,00 Poradnik gospod. do- 
mow. 8,10 Muz. por. 8,55 Szkolna gazet­
ka radiowa '9.15 Inl. ogólnop. 9.20 Skrzyń 
ka PCK. 0.30 Wszechnica Radiowa 9,50 
Program dnia 31:40 „Uczmy się śpie­
wać*', aud. szkolna st.-muz. 11,57 Syg­
nał 12,04 Wiad. poi. 12,20 Konc. solistów 
12,45 Aud. dla wsi 14.80 „W Żelazowej 
Woli", png. dLa dzieci W,<5 Muz, 14,50 
w Lad. wroot 14,57 Jnf. Rfidicef. Przewód. 
15,-00 inl. Polski Płd. 15,15 Aktualia 15.25 
„W kręgu zdarzeń I  problemów Iłte- 
raekich“ 15,3n „Halio, młodzi 'fizycy1*, 
pog. 15,46 Muz; popuL 1G;UD Dzień. popoł.
16.30 „Archipelag ludzi odzyskany dh“ , 
powieść 16.50 „Utworzenie Komisji Elek- 
nrylik. w Z5KR", pog. T7.D0 Konc. rozr.
17.40 -Muz. poważna 17,50 ,,W IW roczni­
cę śmierci Augusta Bflbla". pog. IB,00 
Muz. franc. 18,35 ..Stare i nowe", po­
wieść. 39,40 Wszechnica Kadiowa. 
~20,U0 Dzień, wiecz. '20,45 Muz. 21,00 „Od 
Moniuszki do Stafikowskicgo“ 21*30 Mon­
taż liter, w oprać. Tadeusza Kubiaka. 
22.00 -Od melodii do melodii 22,45 Muz.
23.30 Ost. wiad. 23,10 Muz! prawatna. 23,50 
Program na "Jutro. 24,60 Hymn._______

P o s ^ i  1 . e c m f c i e  
c ią ż o w e  i p o p o r o d o w e  
pooperacyjne i  ■©puszczenia 

poleca

Skład Sanitarny
Rynek, Ratusz 26, telefon 37-19 

własna pracownia. 1318

In die bez cudów i tajemnic
Pamiętamy wszyscy dobrze oharnk 

ierystyczaą sylweScę znanego pisa­
rza hinduskie?© Mulk Raj Ananie 
Kongresie - Intelektualistów we Wro­
cławiu. Obecnie prerumenatorzy ..Sto 
wa Polskiego-4 bądą mieli możność 
otrzymania po niskiej cenie 200 zł 
pięknej .powieści Mulk Raj AnanSa 
^Knlis".

„Kulis" — jest. to powieść o losach 
wiejskiego chłopca Munu, który z da 
ieflcich . gór za wędrował do bomba j 
skiej fabryki • wpadł n:e5pndzievv5_ 
nie w wir wielkich historycznych 
wydarzeń. Z krążki tej ^osnajotny 
współczesne Indie, nie Indie cudów 
i  egzotyki, nie Indie tajemnic i &ki_ 
rów, ele Indie — w których pomimo'

] egzotycznego tła — stosunki są nam 
I tak dobrze znane i bliskie.

Mulk Raj Anand jest doktorem Ii-. 
| lozofii, kształcił eią na uniwersyte­
tach angielskich. W młodości ;e&n«k 
prz e w odro wał całe Indie przy boku 
ojca, żołnierza wojsk kolonialnych^ 
Pułk ojca Matka przenoszony był z 
miejsca na mfejsce' i  dzięki temu ma 
ły Mulk mógł dokładnie poznać swój 
-kraj, jego obyczaie i  jego niedolą.

Powieść „Kulis" wydana zostanie 
w Tamach Biblioteki Prenumeratorów 
..Słowa Polskiego^. Aby ją otrzymać, 
należy wysiać do ..C zyteln ikaW ar 
szewa. ul. ©aszyńslciego 1*6. ulżę; za 
mieszczoną deklarację i należność za 
co na mniej 6 książek na kont-> PKO 
L  83.40.

S p ó łd z ie ln ia  Pracy Keefehcyjnei 
„ i d O B f t r  / » “

we Wrocławiu, Ryaek 58, IV  P* 
sprzedaje maszyny:
1. dz:;nrkairka konfekcyjna —  pe­
łen automat — ,,Reoe“ USA wraz 
z silnikittn i  podstawą. Zażycie 
fO—50%.
2. ryglarka .,Durk»pp“  kl. 560—38 
z setnikiem j podstawą. Zużycie 
10°/o.. '
3. rymarska ;,S«rtger“  z podstawą 
— nożna. Znżyoie 2^—JM)0,*.

Ubiegać -S’ ę o kupno mogą Pań­
stwowe Zakłady i Spółdzielnie.

przyjmuje stale zapisy.

D E K L A R A C J A
Niniejszym zamawiam ...... książek, które zaznaczyłem krzyżykiem m

załączooyro niżej wykazie j zobowiązuję stę dc opłacenia należności w su­
mie : .̂.. zł (licząc po 200 zJ za jedną książką).

Prawa i obowiązki prenumeratorów są ml znane.
Wazwtsko 1 lm:e

128U
SZKOŁA IflM. ( 
tu l Je izego  

iLlebei-a.
„  WRO CLAW fUj 
ul P.cfnirn W 2Saf

Buchalter - księgowy
samodzielny bilaneista potrzebny od 1. III. 49 na dobrych warunkach na 

stanowisko w e Wrocławiu. Zgłoszę nia prosimy skierować pod adresem:

Polska Spółdzielnia Nasienna w Poznania
Spułdz. Itol.-Ham ll. z <xlp, ud/. 

Oddział we W R O C Ł A W I U  u l.M . Stalina 94
________________________________________________________________________ TC 778

O C I : O S Z E ) l / I E  

Zakład Wylęgowy P. N. Z. w Wielo wsi Górnej
powiat Syców

rozpoczyna wylęgi z końcem lutego 1949 r.
Zamówienia na pisklęta rasy Leghorn można nadsyłać 

do K ierownictwa Zakłada 
W ysyłka  p isM ą l nastąpi w  kolejności napływających zamówień 

K  8SS  Z o r z ^ t f  O  i i  r ę g o i i  n

O G J t  O S  Z  E  IM i  E  

D o odbiorców  en e rg ii elektrycznej 
zam ieszkałych  na terenie  pow iatów :

Kłodzko i Bystrzyca K łodzka
Nmtejszym podajemy do wiadomości Odbiorców energii elektrycz­

nej Z. E. D. D I. zamieszkałych na terenie powiatów: Kłodzko i  By­
strzyca Kłodzka, tj. będących w  zasięgu administracji naszej Inspekcji 

Elektrycznej N r 7, że siedziba "biur tejże Inspekcji zostaje z dniem 

1 marca .1949 r. przeniesiona z  Bystrzycy Kłodzkiej do Kłodzka, ulica 
Bohaterów Cretia Nr 23.

W związku z powyższym prosimy Odbiorców kierować wszelkie spra 
wy, wynikające z umowy o dostawę energii elektrycznej pod wyżej po­
dany adres.

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu 
Dolnośląskiego Pod okręg Wałbrzyski 

K  823

l n u g i t i i a  e if is ia r l
GAHA2 "na mdły samochód osobowy o- 
kólica Piastowskiej poszukuję. Zgłosze- 
nia do „Słowa** pod „zarąztł._______1319 ;

Zawód
Adres.

i Andrzejewski: i  Pop iół i  <t*ament 1  WoTfert I. Banda Tuckera  
t  T ikraaow W W oterrpach Stalingradu  8 PopowskS a . W rm ię człowieka
3 Maupassant G Opotrtadimta
4 Olbracht L Dziwno przyjołii

Strong A L. Chtny jutra 
Czechow A. Opowiaóonta

Objętc-ść książek będzie

t Brzechwa 3. Ctepło, ttrmio, gorąco
10 Oaj Anand U  £ u » i
11 Antotogto noweli polskie)
12 Llndsay J. Ludzie 4S roku

się wahałe od 250 do 550 scroo. 
Zaznaczyć krzyżykiem co najmniej 6 ksieżek.
Deklarację wypełnić czytelnie, .przestać pod ja dresem: Warszaws. 
n l. .Daazynskraso Irt „Czyteinik1* — Biblioteka w Prenumer*ioie

r m etołowe i nam ia­
stkow e (papierowe) 

kupi „STANNOORAP**
Warszawa. Sn;a deckich 10.

K_f^4

B y r e k q a  

i P r z e m y s l o  M iejscowego 
• Zakła d  EleKiratectaiKi Srarachoflowel 

JeSenla Góra 
ulica Słowadaego 3 — lei. 31-60

regeneruje i reguluje
| wyłączniki samoczynne
| i regulatory napięciowe

lypu D. S .W . tregłeryj

I samochodow e i ino £ocyMowe 
1 K  3261

SETTERT irlandzlcie siedmio tygodnio­
we, piękne okazy sprzedam. Jelenia I 
Góra, cukiernia, Konopnickiej 17.

K  851
ł o m  s r e b r n a  'kapujemy. Laborato­
rium Chemiczne, Poznań, Libelta 11.

K  711
PASTA do zębów miętowa. 3.800 sztuk 
sprzedamy z likwidacji "Wytwórni Che­
micznej, po korzystnej cenie. Zgłosze­
nia PAR Katowice, Warszawska 23 
_________________________  K  .714
OBRAZY na tematy żydowskie, nawet 
zniszczone kupię. Oferty „Dobra zapła­
ta" do Administracji. K  5S7

FUTRA, różne skórki futerkowe, wy­
garbowane i  surowe, kupuje „Occaslon" 
Centrala w Gdyni. Świętojańska 36, 

dz-.al Warszawa. Chmielna 15 K  175
LaSJO naprawia, odnawia, fachowo — 
tan to — WytwiSmia „Lelka" — Wroc- 
-law. Miem-eza 25. K-636
MEBLE różne najtaniej kupisz, najko­
rzystniej sprzedasz. Stalina 131 sklep. 
______  654
DOM najlepszym punkcie sprzedam. G- 
■ferty Łódź „Prasa", Piotrfctrwska 55 sub 
„Trzypiętrowy” .____________________K  751

PIANINO dobrej marki kupie. Oferty 
pod „1288" do „Słowa Polskiego". i2Q8
BIURKO kupię. Zgłoszenia „Słowo Pol- 
slcie“  pod nr ..1296“ . 1205
SPRZEDAM sypialnię nowoczesną. x2e- 
romaklego 42 m. 3 godz. 16—18. 1293
WILCZYCE młodą, rasową, tresowaną 
sprzedam. Wrocław, Krzyki, ul. Krzycka 
n.T 8 2 . _______________   1306

UNIEWAŻNIAM .zaginione -zaświadcze­
nie Ministerstwa . Spraw Zagranicznych 
nr 3263/82B6 ' Dót. Archiw. o przyznaniu 
paszportów' zagranicznych na nazwisko 
Presser Mozes 1 Genia, Wrocław, Cie- 
szyńska 19/6.     1300

ZASTĘPCÓW rutynowanych z branży 
cukierniczej poszukujemy na okolice 
miejsc zamieszkania. Zgłoszenia „ Atom“ 
Krabów. Rom asowi cza S. : K  750
GOSPODYNIĘ domową uczciwą przyj­
mę. Warunki dobre. Daszyńskiego 90/5.

1234

ZAMIENIĘ mies2kame 4 pokoje z kuch­
nią, łazienką w  dzielnicy willowej Za­
cisze na 3 pokoje w  śródmieściu I  pię­
tro bez żadnych dopłat. Wiadomość: J. 
Dąbrowskiego 35 m. 7.______________ 1210
POSZUKUJE 4-pokojowego mieszkania 
z kuchnią w  śródmieściu za zwrotem ko 
sztów remontu albo* zamienię na 2 poko 
je  z kuchnią. Zgłoszenia: ul. Dubois 16 
m. 10. 1161

MASZYNY pończosznicze mechaniczne, 
patentkowe, podział 14—18 na chodzie 
sprzedam. Oferty składać pod „Maszyny 
patentkowe" Łódź, „Czytelnik", 5'iotr- 
kowsk* 96. k  TS7

ZAMIENIĘ 4 pokoje wygodami okolica 
klinik na 2 pokoje wygodami tamże lub 
Krzyki. Zgłoszenia <ło „Słowa Polskie- 
go“ pod „Bez dopłaty11._____________1305

ODSTĄPIĘ zakład fotograficzny tanio. 
2źgłoszenia „Słowo Polskie1* pod „Dobry 
punkt**. J301 ;

KATARZYNĘ CHOMICKĄ ze Lwowa 
poszufeuje .Emil Umer i prosi wszyst­
kich przyjaciół o pomoc w odnalezieniu 
jej. Wiadomość -na adres: Krystyna
Główczyńska, Lublin, ul. Kościuszki 3 
m. 2. K  757

1-59!

wręcza flifcodemouH Dyzmie prośbę o przyjęcie misji tworzeń to 
nowego rządu.

—  No i wielka rzecz, zwali się wtedy wszystko «ia
2-ią koniunkturę i kryzys ogólnoświatowy. Mało to ga

, bmetów upadło?
Zapukano do drzwi. Była to Nina.
— Nie przeszkodzę ĆT? — zapytała nieśmiało.
—  Nie, owszem, chodź.
*— Proszę pani — powiedział, załamując ręce Krze- 

picki. — niech pani sobie wyobrazi, że pan prezes jesz­
cze się waha! . •

— Uważasz, Nineczko, nie jest to takie proste. 
A  po drugie dobrze mi tu w Kóborowie.

Nina rozpromieniła się:
— Kochany! Jakiś ty dla mnie dobry! Ałe Ni ku, 

ja nie jestem taką egoistką, żeby ze szkodą di a ojczyz­
ny starać się o zatrzymanie cię tutaj. Zrobisz, jak po­
stanowisz, jednak, moim zdaniem powinieneś ratować 
kraj.

— Tak myślisz?
—  Ty sam wiesz najlepiej, co jest twoim obowiąz­

kiem. Nie posądzaj mnie tylko, broń Boże, o snobizm.

Zapewniam cię, że wolę być z tobą tutaj, niż nazywać 
się panią premierową. Jednakże, mierząc w -to, że ty, 
z miłości dla mnie, pozbawisz państwo swojej ręki kie­
rowniczej, .napawa mnie niepokojem...

—  Hm — zamyśli! się Dyzma.
r— Panie prezesie —  rozpoczął Krzepicki, widząc 

skłanianie się pryncypała ku przychylnej decyzji — 
panie prezesie, ot już mam myśl: -— wkrótce po obję­
ciu urzędowania wyjedziemy do Londynu.

—  Po cd? —  z niechęcią zapyta! Dyzma.
— Po co? Po pożyczkę zagraniczną, kto inny nie 

dostałby, ale pan ma przecież tam szalone stosunki. 
Zapewne niejeden z pańskich kolegów oxfordzkich 
zajmuje teraz w angielskim życiu publicznym wysokie 
stanowisko. A  nuż uda się panu prezesowi uzyskać 
pożyczkę?

Krzepicki nie zdawaa sobie sprawy, że sam dobił 
swoje pragnienia.

Nikodem zmarszył brwi i  ręką dał mu znak, by 
zamilkł..

— Tak — myślał —  zupełnie zapomniałem o tym... 
Jako premier musiałbym przyjmować różnych amba­
sadorów... Może nawet jeździć do Genewy. Wprawdzie 
mógłbym wziąć tłumacza, ale zaraz by wyseło na jaw, 
że ja oprócz polskiego, to żadnym językiem ani be, 
ani me... I o tym parszywym Oxfordzie... A zresztą po 
00 mi to?...

Podniósł się z krzesła. Kina i Krzepicki patrzyli 
nań z niepokojem.

—- Otóż postanowiłem —  odezwał się głosem, któ­
remu nadał ton bezwzględnej stanowoezości — premie­
rostwa nie przyjmuję.

—  Panie prezesie, ależ...
— Żadnego gadania! Nie przyjmuję i już. Fertik!
Krzepicki upadł na krzesło, Nina stała, jak skamie­

niała.

Nikodem poprawił włosy, wysoko podniósł głowę
i  otworzył drzwi.

W hallu natychmiast zapanowało milczenie i  wszy­
scy zerwali się na równe nogi.

Dy^ma me zamykając za sobą drzwi, zrobił trzy 
kroki w kierunku dra Litwinka. Rozejrzał się i po­
wiedział cichym głosem:

—  Panie Litwinek, powtórz pan Panu Prezydento­
wi Rzeczypospolitej, że za zaszczyt dziękuję, ale pre­
mierem nie zostanę.

—  Panie prezesie!... —  wybuchnął wojewoda Szej- 
mont, lecz natychmiast zamilkł.

—  Aież dlaczego!? Dlaczego?! —  histerycznie za-* 
wołała pani Przełęska.

Dyzma zmarszczył brwi.
—  Mam swoje powody —  odparł drewnianym gło­

sem.
—  Czy decyzja pana prezesa —  zapytał dr. Litwi­

nek —  jest ostateczna?
—  Każda moja decyzja jest ostateczna.
—  Czy zechce pan prezes skreślić odpowiednie pi­

smo do Głowy Państwa?
— Mogę skreślić.
Nikodem skiną* głową i znikł w  gabinecie.
Gdy drzwi się za nim zamknęły rozległ się głośny 

gwar wykrzykników:
.—  Dlaczego? Nie rozumiem dlaczego?
—- Ależ to okropność! Kraj jest w rozpaczliwym, 

dosłownie w rozpaczliwym położeniu U Doprawdy nie 
widzę nikogo, kto by prezesa mógł w tym zastąpić!

Wareda pokiwał głową:
—  Obraził się, oczywiście obraził się, że wbrew je­

go wskazówkom zmarnowali Bank Zbożowy.
(Dokończenie nastąpi)
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Kio pływa lepiej 
P «  | j P f t  „ W «  czy „S*.“ ?» »

Dawno oczekiwana, na wrocławian do­
bra impreza pływacka wri^zclę nade­
szła. Będą nią Międzyuczelniane , Mi­
strzostwa Akademickie organizowane 
przez Bratnią Pomoc 1 AZS. Pływacy 
wroćławaby 'bogatym 1 dobrze dobra­
nym kalendarzykiem swoich Imprez 
i,rozgrymasili" trochę smakoszów, ale 
■w niedzielą na pewno wszyscy, którzy 
przyjdą o godz. 11.30 na kryty basen bę 
tią zadowoleni i  widowiska, Tradycyj­
nie już do walki stają: Politechnika,
Uniwersytet, WSH i studium WF. Aże­
by umożliwić jak najszerszej masie a - 
kademickiej udział w  zawodach, punk­
towane będzie nie trzy, a dziesięć pier 
wszycb miejsc. Tę zmianę regulaminu 
mistrzostw podkreślamy z  uznaniem.

POLITECHNIKA CZY UNIWERSYTET?
Wśród mężczyzn wydaje się nam, że 

tJniw. z Manowskim, K r a to chwil em, Kóp 
Talem 1 Pilarzem będzie miał równe szan 
se w  walce przeciw Politechnice, w  któ 
rej- startuje Lesser, Komorowski, Fran- 
czuk i Czarnecki. Barw Studium WF

bronić będą Jakubowski, Sswarcer 1 
.Iwanowski, WSH to f Olehiacz 1 Machów 
akl.

Jeżeli Chodzi o studentki, wąlozyć bę­
dą z e ' sobą Kratochwilówna, Niemeayc- 
ka, Ni wieka 1 Mlelanowska. Tak się 
bowiem szczęśliwie' złożyło we. Wrocła­
wiu, że najlepsze nasze zawodniczki 
(startujące zresztą w  barwach AZS) to 
dopiero..', gimnazjum.

PIŁKĘ WODNĄ WYGRA „U "
Na zakończenie imprezy odbędzie się 

tradycyjny mecz piłki wodnej między 
Uniwersytetem 1 Politechniką, przy 
czym i tu należy się spodziewać zacię­
tej walki. W  dtużynie przyszłych inży­
nierów grać będą Lesser, Peplowstoi, Ko 
morowski, Franę^uk, Czarnecki 1 Ja­
godziński.

„U "  wystawia Pilarza, Strzyżewskie­
go, Jakubowskiego, Kratochwila, Kopra-
la, Manowsklego oraz Turskiego 1.....
uważa * się już dziś za zdobywcę pucha-. 
ru.;

D r o b ia z g i  s p o r t o w e
W .dalszym ciągu mistrzostw hokejo­

wych świata' Kanada wygrała z Austrią 
6:2 l z USA 7:2. Czechosłowacja rozgro­
miła Szwajcarów 8:1.

Na walnym zebraniu PZPN, okręg 
nasz reprezentować będą prezes DOZPN 
Skraba 1 senior naszych sędziów Dłu­
gosz. Jak wiadomo walczyć oni będą 
o awans do drugiej ligi dla reprezen­
tanta- Wrocławia.

Mili goście grają z koszykarzami pol­
skimi. Reprezentacja akademicka Pragi 
wystąpi 22 bm. w Warszawie przeciwko 
AZS 1 SKS.

Tarnovia, o której pozostawienie w

pierwszej lidze toczy się bój w  gabine­
tach władz piłkarskich, zasługuje -na to 
w  zupełności. Pierwsza drużyna nie­
słusznie spada do drugiej ligi, rezerwa 
otrzymała pierwszą nagrodę za grę 
„fa ir", a juniorzy zdobyli mistrzostwo 
Krakowa. To się nazywa rezultat praw­
dziwej pracy!.

Narciarze Gwardii zorganizowali mię­
dzynarodowe .zawody i zdobywają ha 
nich sukcesy. W  hiegu na 12 km zwycię 
żył Kwapień przed . Czechami Mocem, 
Rusko 1 Szegym. Drugi Polak Bukow­
ski, był piąty.

K a M e n d a r z y k
s p o r t o w c a
NIEDZIELA 20. S. br, ,

WF.OCŁAW.
BOKS. r-» godz. 12-la. Pafawng *» Pod 

chorążak towarzyskie zawody bok­
serskie hala przy ul. Mieszczańskiej. 
Godz. 17-ta. Pionier — Lustrzanka, to­

warzyskie zawody bokserskie hala 
przy ul. Mieszczańskiej.

PING-PONG. Godz, 14-ta, trójmecz te­
nisa stołowego grają: Garbarnia
Brzeg, s k s  Wałbrzych 1 CPN Wro­
cław. Świetlica przy ul. Podwale 
Oławskie 16.

SZERMIERKA. Godz. 10-ta. Zawody 
szermiercze. Podchorążak — AZS, sa- 

. la Pochorążaka (Karłowice). 
PLYWANIĆ. Międzyuczelniane zawo- 

dy pływackie godz. 11.80 basen Miej 
eklch Zakładów Kąpielowych przy 
ul. Teatralnej 10.

KA DOLNYM ŚLĄSKU 
BRZEG. — Towarzyskie zawody bok­

serskie Odra Wr. Garbarnia. ‘ 
JAWOR ' — Gwardia Jaw. *-» Gwardia 

Toruń, tow. zaw. boks.
LEGNICA — Dziewiarz ~  Julia Bia­

ły Kamień w  tow. zaw. boks. 
ŚWIDNICA Polonia — Wisła Kra­

ków — tow. zaw. boks.
W KRAJU 

WARSZAWA *- Polska — Węgry mię- 
państwowe spotkanie bokserskie ju­
niorów. '

POZNAŃ zimowe lekkoatletyczne 
mistrzostwa Polski z udziałem za­
wodników wrocławskich.

ZAKOPANE —■ turniej bokserski Gwar 
<311 z udziałem zawodników wro­
cławskich.

KRAKÓW — międzynarodowy turniej 
koszykówki drużyn męskich z udzia 
łem reprez. akad. Pragi, repr. Kra­
kowa, Wisły 1 AZS-u,

KATOWICE — zawody piłki nożnej 
Polonia Bytom — Metal Bytom. 

BYDGOSZCZ — turniej bokserski z 
udziałem Brdy, Zjednoczenia, Geda 
nil 1 Legli Chełmża,

yW/4 1WESOŁO

2 razy dobry boks 
Wojskowi bokserzy wrocławscy za 

praszają przyjaciół pięściarstwa na 
mecze WKS Pionier —  Lustrzanka 
\¥albrzych o godz. 17 i  KS Podchorą 
żak —  Pafawag o godz. 12-tej. Oby 
dwa spotkania w  hali sportowej 
przy ul. Mieszczańskiej,

‘Konfo erujamif

MPrzycgodiąg J a s ia  Ś w id e rk a

—  C6ś ty robił tyle czasu? 
Gdzieżeś bawił? Boże miły! 
Wszystek tłuszcz mi dawno wyszedł 
no i ciastka się spaliły!

—  Niespodziankę masz, maleńka! 
Krysia bada. Gorzkie masłę! 
Oburzona zatem pyta:
—Skądżeś ty ten „dar“ wytrzasnął?

—  Gdybyś częściej czytał „Słowo* 
wiedziałbyś, że do wypieku 
świetnym środkiem —  margaryna, 
zwłaszcza dla ciastek na mleku.

.ITwlćlblairi wieszcza. Adama od naj­
wcześniejszych lat mego dzieciństwa. 
Dlatego czułam się niezwykle zaszczy­
cona, gdy otrzymałam imienne zaproszę 
nie do Komitetu Uczczenia 160-letęlęj 
rocznicy urodzin Wielkiego Poety. -Idę.

W zacisznej gali konferencyjnej wita 
mnie serdecznie naczelnik Nlreyko. Już* 
tkwią na posterunku przy zielonym sto­
le znany wrocławski literat — Tur, sub 
teiny liryk r=- Miłowaj, krytyk muzycz­
ny, śpiewak 1 inżynier w ' jednej osobie 
W. Sclbskl oraz mgr. Karpoń.

Możemy zaczynać konferencję.^ Wiemy 
przecież doskonale, że jak Zwykle re­
prezentant zaprzyjaźnionego ze „Sło­
wem" dziennika redaktor Zimnognlew- 
skl zjawi się dziesięciomińutowym o- 
późn-ienlem. A my czasu.ple mamy. / 

Stwierdzamy ten fakt jednogłośnie za 
raz na wstępie. Oprócz zajęć zawodo­
wych czekają nas bowiem inne konfe­
rencje. Ale czego się ,nle róbl dla umi­
łowanego wieszcza.

Więc w  tempie przyśpieszonym orga­
nizujemy, uchwalamy, * postanawiamy, 
w  ogóle poruszamy z posad 'Wrocław. 
Wszystko naturalnie przy ustawicznym 
spoglądaniu na zegarek.

Następną konferencję mam wyznaczo­
ną na godzinę 12. Tym razem, dla ucz­
czenia geniusza tonów —*• Chopina.

Już na schodach wpadam prosto w 
objęcia naczelnika Nlreykl. Podziwia 
moją punktualność." Za chwilę zjawia 
się zasapany literat Tur, tuż ża nim — 
mówiąc wyścigowym językiem niemal 
„ łeb . w  łeb" przychodzi subtelny liryk 
— Miłowaj tudzież szczęśliwy kombinat 
trzech zawodów — inżynier W. S. A  ma 
gister? Tym rażem zdystansował nas 
wszystkich: przyszedł pierwszy do me­
ty.

fy lk o  zaprzyjaźnionego <fzlennlkarj*j 
brak, ale przecież trzeba mu odliczyć 
spóźnienie na poprzednią - mlckiewlczoYg 
ską konferencję.

Zaczynamy obrady. Każdy epoglądg 
na zegarek, gdyż śpieszy się na bing 
konferencję.

Ta. sama scena powtarza się na kon<» 
ferencji przygotowawczej do konferen-i 
cji Uczczenia rocznicy śmierci drugiego; 
wieszcza «-r Słowackiego. (Dlaczego Jm 
liusz miałby być pokrzywdzony?). ■
• I  na następnej konferencji, poświęco* 
nej tygodniowi przyjaźni z bratnią 
Czechosłowacją.

Ą  kiedy „wieczorową porą'* tego Sfc 
mego dnia spotkaliśmy 6lę w  komplet 
cle po raz piąty, ogarnęła ńas radość ( 
ogólne wzruszenie. Czujemy się po pr<K 
stu jak w  Jednej rodzinie. Fakt, re*) 
daktor Zimnogniewskl doszlusował «k> 
naszego grona tylko z 10-minutowym ca 
późnieniem, wyciska nam łzy z  oczu.;

Na wstępie literat Tur wystąpił 2 
wnioskiem, aby uwzględniając ńawą£ 
praoy każdego „zawodowego konfęnn 
wicza" skumulować wszystkie konfe-i 
rencje, przypadające akurat na .ten 
dzień 1 obrady odbyć od razu, za jed-; 
nym zamachem. Na ten cel zamiast Sza' 
błonowych sal urzędowych najlepiej na' 
dawałaby się jakaś zaciszna kawiaren-4 
ka.

Oklaskuję genialny pomysł mistrza Turfft 
lecz nurtuje mnie jedna myśl: Oto Wra-s 
cław liczy przeszło 300.000 mieszkańców* 
Czyż wśród nich nie można znaleźć pta 
nych ludzli pełnych inicjatywy 1 ener-i 
gii, którzy zastąpiliby z powodzeniem 
zapracowaną nieśmiertelną konferencyj^ 
ną paczkę? Mucha

ARTYŚC I DECYDUJĄ 
O NOWYCH MODELACH ODZIEŻY

Moskiewski centralny magazyn 
odzieżowy powołał 30-psobową radę 
artystyczną, w  skład której wchodzą 
artyści malarze* kierownicy sprze­
daży i  kierownicy placówek wytwór 
czych. Rada artystyczna decyduje
0 doborze nowych modeli, zarówno 
ubrań i bielizny, jak też kapeluszy
1 obuwia.

Ostatnio zgłoszone* radzie przeszło 
tysiąc różnych modeli. Spośród* 844 
zatwierdzonych, wybrano 225 modeli 
kapeluszy damskich, 113 modeli u- 
brań i płaszczy, 89 obuwia, 29 bie­

żny i 128 różnych drobiazgów ubra 
niowych.

TROTUARY M OZAIKOW E 
OSOBLIWOŚCIĄ PR AG I 

„Zlata Praha“ •— stolica Czecho­
słowacji jest jednym z piękniejszych 
miast w  Europie. W ielkie zaintereso 
wanie turystów wzbudzają nigdzie 
więcej nie spotykane mozaikowe tro- 
tuary. Dawniej chodniki praskie wy 
kłądane były dużymi płytami ka­
miennymi, obecnie zaś prawie że nie

ma ulicy, która by nie miała mozai-i 
kowych trotuarów.' Całe miasto li­
czy 3 miliony metrów kwadr, tych 
deseniowych chodników, nadających 
swoisty charakter ulicom.

O wyborze tego typu chodników 
nie\ zdecydowały wyłącznie względy 
estetyczne. Fachowcy twierdzą, że 
tego rozdaju układ kostek kamieni 
nych jest najtrwalszy i dla przechod 
niów wygodniejszy, niż gładkie du^ 
że płyty.

K A N A Ł  DŁUGOŚCI 3.350 M IL  
PO ŁĄCZY W IELK IE  JEZIORA 

Z A TLA N T YK IE M  
Opracowuje się obecnie w  Amery 

ce projekt olbrzymiego kanału, któ­
rego długość wyniesie 2.350 mil. 
Kanał ten, przy wykorzystaniu rze­
ki św. Wawrzyńca, połączy okolice 
Wielkich Jezior z oceanem Atlan­
tyckim.

Głębokość projektowanego kanału 
ma być dość znaczna, tak, że umoż- 
Ewi to statkom o wyporności 20—30 
tort. dostęp do miasta Chicago, le­
żącego w  odległości 600 mil od w y­
brzeża. oceanu Atlantyckiego.

ST. STitliMPH W01TKIEWHZ i )

EMIGRANCI
ROZDZIAŁ 1.

„Bez przerwy pamiętałem 
o naszym pożegnaniu".

Z  listów do żony

Kierowca nieludzko zmęczony prowadził wóz w mil 
czeniu. Zarekwirowana limuzyna mknęła bezszumnie 
-wśród lasów i pól. Nie znać jeszcze było całej grozy 
-wojny w tych okolicach, tylko przy mostkach stali' 
.„obrońcy narodowi** z biało - czerwonymi opaskami na 
^rękawach cywilnych kurtek i z karabinami, podejrzliwie 
•nastawionymi w kierunku zachodnim. Samochód często 
'zatrzymywano dla kontroli, a kiedy nastały ciemności 

okazano się niemożliwością zapalenie świateł szosor 
wych. Obowiązywało ścisłe zaciemnienie. Oficer szta­
bowy, siedzący obok kierowcy, irytował się i gniewał 
na zwłokę nadaremnie. Zapalenie świateł groziło po 
prostu śmiercią z ręki pierwszego żołnierza lutrżandar- 
ma. Z nastaniem nocy maszyna posuwać się mogła tyl­
ko bardzo wolno. Im bliżej Warszawy, tym niespokoj­
niej sze by ̂ y straże, tym więcej ludzi wystawało przed 
domami, cicho komentując wydarzenia na łamiącym 
się froncie. Przeczucie, klęski było powszechne, ale 
wszyscy pragnęli walki do końca'. Na rogatkach stolicy 
pośpiesznie wznoszono zapory przeciwczołgowe,' a zaraz 
.później samochód mijał w ciemnościach jakieś" świeże 
zwaliska, ichnąee zapachem pożaru. Znaleźli się w  War­
szawie: ciemnej, tajemniczej, od kilku dni bombardowa­
nej przez samoloty, tragicznie milczącej.

Oficer dotknął ręką kieszeni munduru, w której 
Wiózł grubą zalakowaną kopertę z sensacyjnymi zezna­

niami niemieckiego pilota strąconego pod Sandomie­
rzem. Naczelne Dowództwo musiało otrzymać jak naj­
szybciej ten cenny dokument, rzucający nowe 4wiatło 
na strategię najazdu na Polskę.

Zajechali do centrum miasta, jednak Naczelne Do­
wództwo nie mieściło się już w gmachu Sztabu Głów­
nego. Było niepodobieństwem dopytanie się o to, gdzie 
Naczelny Wódz sprawuje teraz swoje trudne obowiąz­
ki. Oficer wściekał się, ale nadaremnie —  wreszcie, kie 
dy żaden z napotykany.ch wojsk owych nie chciał czy nie 
mógł udzielić mu żadnych informacji, kazał podjechać 
do dawnej komendy Miasta. Ale i tu zastał pustkę, 
a w  niej kilku wystraszonych, nic nie wiedzących żoł­
nierzy. Wtedy znalazł proste wyjście: —  przeszedł do 
restauracji Hotelu Europejskiego, gdzie źródłem infor­
macji stał się szatniarz.

Wiadomości tchnęły rozpacz w serce oficera.
Oto Naczelne Dowództwo zaraz w  pierwszych 

dniach wojny przeniosło się na ulicę Rakowiecka, skąd 
właśnie dziś wieczorem odjechało na wschód. Szatniarz 
znał sztabowca i  dlatego ośmielił się wskazać mu dwa 
kierunki, brzeski i lubelski, raczej jednak ten pierw­
szy. Odradza1 szukania Naczelnego Wodza w Otwocku; 
plotka ó przeniesieniu sztabu w tę okolicę była najpew­
niej puszczona w celu zatarcia śladów...

Jasne już było —  Naczelny Wódz utrocił łączność 
z ‘armiami.

—  No, Darewicz —  powiedział oficer powróciwszy 
do samochodu —  długa jeszcze droga przed nami...

Sztabowiec myślał naturalnie o Brześciu.
Kierowca uśmiechnął się z wysiłkiem. Był to cy­

wil, jeden z tych nielicznych, którym poszczęśliło się 
przy ochotniczym zgłoszeniu do wojska. Wzięto go ra­
zem z samochodem, na którym pojechał wprost ze swo­
jej fabryki do Komendy Uzupełnień. W  maszynie prze­
siedział cały początek wojny, niemiłosiernie ganiany po 
całej Polsce. Teraz usypiał ze zmęczenia, ledwie przy* 
tómny przy. kierownicy. *

t - Jeśli wam dam trzy no, cztery godziny cza­
su, to co zrobicie? — zapytał oficer w rozterce, spoglą­
dając pożądliwie w kierunku hotelu.

Darewicz oprzytomniał.
-— Pojadę do domu, zobaczę żonę i dziecko, może 

prześpię' się, panie majorze... bo już chyba, nie wytrży- 
mam dłużej.

Jesteście z Warszawy?
—- Tak, panie majorze... z Żoliborza.
W ten sposób umówili się na wczesną ranną godzi­

nę przed hotelem i Darewicz pojechał do domu, auto­
matycznie wymijając na ciemnych ulicach ludzi. I  w ten 
sposób mógł jeszcze raz zobaczyć swoją Rysię.

Wiele razy w ci^gu następnych sześciu lat wspo­
minała Darewieżowa ostatnią swoją noc z mężem. Da­
rewicz stanął w  progu niespodziewanie, jakby ktoś ob­
cy, zmieniony mundurem i wyostrzeniem rysów. Z o- 
czu żołnierza wyzierała męka.

— Rysiu — powiedział jakby przepraszając —V ja 
na krótko...

Kobiecie wydawało się, że mąż jej wchodzi do mie 
szkania niezupełnie przytomny. Wykrzyknęła głośno je­
go imię na powitanie i teraz szła obok — bardziej prze­
straszona niż ucieszona. Co się dzieje? Cały dzień upły­
nął wśród niepokojących wydarzeń i wieści, znoszo­
nych przez sąsiadki i  znajomych. Mówiono^ o spado­
chronach niemieckich, zrzucanych w  okolicy Łomianek, 
o zabitych i rannych na Pradze i na Okęciu, przy mo­
stach i na dworcach kolejowych. Z daleka widziało 
się na niebie szybko mknące, błyszczące punkciki — 
miały to być eskadry niemieckich bpmbowców. Ale 
trudno było powiązać te niewinne, szybko mknące for­
macje z wybuchami, serie których słychać było aż tu 
na zmianę z ogniem obrony przeciwlotniczej. A  wie­
czorem kilka osób twierdziło o przerwaniu się niemiec­
kiego zagonu pancernego, który parł ku Warszawie 
wprost od zachodu. Czego zresztą nie mówiono!

(dalszy ciąg nastąpi)
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Imię moje — ćhoyiin

NAPISAŁ X. PROF. H. FEICHT
ŻELAZOWA WOLA 
WNĘTRZE DOMU.

i  i  uzyka polską ma swoje świet 
A  f \  ne karty w  15, 16 i 17 wie 

/ y  \ ku. Raz, w  okresie Grunwal 
du, wyprzedziła ona nawet 

Europę swoim rozwojem, ale nigdy 
nie zdołała jeszcze narzucić jej s w e  
g o  kierunku, bo pozostawała w  eią 
głej zależności od muzyk Zachodu.

Tę stałą naszą zależność od innych 
przełamał pierwszy i dotąd jedyny 
Fryderyk Chopin. Przez swoją ge- 

. nialną twórczość nadał on kierunek 
rozwojowi zdrowej muzyki w  19 i  
20 wieku, bo pokazał całemu. światu, 
Jak należy po Mozarcie i Beethove- 
nie komponować dalej, by trafić do 
uczuć każdego wrażliwego na muzy­
kę człowieka. Dał muzykę czarującą 
swą melodią; dał muzykę, porywa­
jącą swym rytmem, w  szczególności 
rytmem tanecznym poloneza, ma-: 
zura, krakowiaka czy walca, ale rów 

i nleż żywiołowym rytmem etiudy, 
[preludia, scherza, czy, nawet sonaty, 
oczywiście swojej, chopinowskiej so­
naty; dał niuzykę,-. frapującą swą 
harmonią — harmonią zawierającą 

i szerokie możliwości dalszego jej roz 
•‘ woju; dał muzykę pełną nastroju: 
czysto tragicznego patosu, czy he­
roizmu, czy sentymentalnego czasem 
rozmarzenia, czy zdrowej chłopskiej 
radości; słowem: dał najpiękniejszą 
z  istniejących d^ąd  wszystkich mu­
zyk fortepianowych.

Lecz skąd mogła zrodzić się w  gło 
w ie i sercu nawet najgenialniejsze­
go, ale młodego kompozytora muzy­
ka zdolna do wzruszenia nie tylko 
młodych czy kobiet, ale i  krytyczne 
go człowieka dojrzałego i obojętnie­
jącego już na wszelkie przejawy ży-

narodowcj muzyki**, przy czym — 
jak z. dalszego kontekstu listu wyni­
ka — przez narodową muzykę rozu­
miał Chopin nie szlacheckie­
go poloneza, jeno • muzykę chłopską, 
tj. pieśń, taniec i orkiestrę wiejską.

Potwierdzają to inne jego słowa 
z tego samego czasu: „Walca na

skiej. Pokochał ją i przejął się n:ą 
do głębi do. tego stopnia* że wszyst­
ko co potem dał ze siebie, nabrało 
cech polskiej muzyki narodowej.
. Poznali to natychmiast obcy, eze- 
mu dał wyraz kilkakrotnie ft. Szu- 
man. Pisze- on raz: „Polski charak­
ter. stanowi jego (Chopina) tmizy.ki

W ślad za kompozytorami rosyj­
skimi postępuje w  naszych czasach 
w zainteresowaniu Się Chopinem na 
uka; radziecka. Niedawno znany se­
nior muzykologów - radzieckich, Bo­
ris Asafiew opublikował g rozprawę:

m a s k a  P o ś m ie r t n a  c h o p in a

„ ja k  pojmowali Lnopina muzycy ro 
syjscy**. Lew  Mazela poświęcił jed­
nej tylko Fantazji f-moll całą książ 
kę Ciekawą pracę, z punktu Widzę- 

. nia historycznego wydał w  r. 1938 
Lew Frenkel; jest nią książka p$. 
■„Chopin, prądy społeczne i kultu­
ralnie jego epoki**. Wiaczesław Pas- 
chałow przestudiował dla swej pracy 
o Chopinie, pisanej w  r. 1941 w  oblę 
żonym Leningradzie, cały zbiór K o l­
berga. Wreszcie Jurij A. Kremlew w  

r monografii Chopina (o rozmiarach 
‘25 arMiśży) oświetla oryginalne i s& 
'mpistnę rysy twórczości Chopina, a 
.zarazem bada organiczny związek 
-myśli Chopina z ideologią ogólnosłcc 
wiańskiej i ogólnoeuropejskiej mu*i 
zyki 19 wieku.

Czyż to wszystko nie dowodzi, jalć 
słuszna była myśl uczczenia setnej 
rocznicy śmierci Chopina obchodami 
całorocznymi? Zrozumiały ją dosko-» 

i f P B I  najwyższe' władzę państwowe,' 
stąd też protektorat honorowy nad 
nad ^Rokiem Chopinowskim** objął 
sam Prezydent Rzeczypospolitej Poi 
skiej Bolesław Bierut.

przykład żadnego należycie tańczyć 
nie unąiem... mój fortepian nie sły­
szał — tylko mazury*'.

N ie  idzie tu o to, że Chopin śię tu 
trochę mylił. Chopin nie był przez 
całe swe życie świadomym w całej 
pełni wielkości swego geniuszu; nie 
wiedział np., że walce przez niego 
skomponowane są najdoskonalszymi 
walcami forte piali owymi, jak najlep 
szymi orkiestralnymi są walce Ro-

cia starca? Dokonała tego gleba ro­
dzinna. Chopin związał swą muzykę 
artystyczną z glebą ludu, z której wy 
szedł, tj. z polską glebą, a poprzez 
polskie piewiarstki ludowe wyniósł* 
ją  do wszechświatowego znaczenia. 
Trudno oprzeć się wzruszeniu, gdy 
z ust 21-lethiego młodzieńca słyszy 
się takie Słowa; „Wiesz, ile chcia­
łem czuć (tj. wyczuć) i  po części do­
szedłem do uczucia (odczucia) naszej

AUTOGRAF CHOPINA

sjan Czajkowskiego i Głazunowa. 
Podobnie postawił Chopin polonez/ 
na wyżynie niemożliwej do ośiągnię 
cia przez jego następców, a o prze­
wyższaniu ich nie ma w  ogóle mo­
wy po dzień dzisiejszy.

Chodzi tu o to, że Chopin wyczuł 
i to wcale nie ,.po części**, jeno w  
całej pełni muzykę-narodową w mu 
fcyee najszerszej warstwy społeczeń 
stwa polskiego, tj. w muzyce ch.łop-

najwiękśzą oryginalność*'; pisze dru­
gi raz „Tym, co sprawia, że Chopin 
tak wystaje (spośród nas) i  tak zaj­
muje, tak do siebie ciągnie pomię­
dzy kompozytorami naszych czasów- 
—  to silna, wybitna narodowość, 
która go ożywia, mianowicie polska*** 
dzięki czemu jest on „najśmielszym 
i najdumniejszym duchem poetyc 
kim swojej, epoki“ .

Wchłomenie przez Chopina gleby 
rodzimej otworzyło uszy i oczy tym, 
którzy umieli słuchać i patrzeć. Fr. 
Liszt, stwierdziwszy, że „w  muzyce 
Chopina jest serce Polski**, zwrócił 
się przynajmniej częściowo do swej 
rodzinnej muzyki ludowej i  stworzył 
rapsodie węgierskie. Edward Grieg 
zdobył podziw świata i całą swą sła 
we dzięki oparciu się o pieśni ludo­
we i chłopskie tańce norweskie.

Debussy, przeciwstawiający się o- 
cieżałej muzyce niemieckiej, kultem 
otaczał mUzykę Chopina, którego 
„uwielbiał jako wzór niedościgły**. 
Hiszpanie, począwszy ód drugiej po­
łowy 19 w., Sarasate, Albeniz, Gra- 
nados i de-Falla nawiązali za wzo­
rem Chopina do tradycyjnej rodzin­
nej 'muzyki oraz tańca i  poezji. Na­
tomiast Niemcy w  osobie Wagnera 1 
jego epigonów wyzyskali wszystkie 
zdobycze harmonii Chopina.

Lecz najwięcej ocenili wartość'. 
Chopina Rosjanie, którzy co prawda 
już od Glinki, nieóo starszego ró­
wieśnika Chopina, zwrócili się w 
swej twórczości do swej pieśni iu- 
dewej. Tacy Balakirew i Głazunow 
stali- się wprost wielbicielami Qhopi 
na, a Seriabin rozpoczął swą twór­
czość pod hasłem: imię moje — Cho­
pin! Obok nich nie można pominąć 
Mussorgskiego, . Rimskij - Korsaka- 
w a, Liadowa i Rachmaninowa,

c L t i u d a  r a u i o L u c i j j n a

FR. FENIKOWSKI

Nie zasłonisz swych oczu 
przed czerwienią luny, 
na tle której miecz wznosząc 
czerni się Syrena...
Głuchym werblem rozpaczy 
jękly ulic struny 
jak gdyby uderzone 
nalcami Chopina.

Bo te dni —  to klawisze 
pod' jego rękoma: 
budzą podziemne echa, 
ożywiają głazy; 
płynie ponad dachami 
melodia znajoma 
jak wróżebny nad miastem 
krzyż 2*ygmunta Wazy.

Splątane, spieszne kroki,
. warkot kul i  bębny...

W  ślepe zaułki wbiegli 
z granatami ludzie, 
ręka w  pięść się zaciska: 
kiedyż ton odrębny 
rozplącze zgiełk pasaży 
w  czerwonej etiudzie?

A  On bije w  klawisze 
tragiczny i dumny, 
płomień bucha spod ,dłoni —■ 
tony coraz krwawsze, 
aż król ~ krzyż dźwigający 
w proch runął, z-kolumny*
Runął tragizm! Stolica 

'  wolna już na zawśze.

i



PROBLEM Bolesłaiua Dyndy

NAPISAŁ W ŁADYSŁAW  FRĄCZ

P a ras pierwszy spotkałem (o  
przed rokiem. Pnyszedt do re­
dakcji) przynosząc JakqS notatkę 
do kroniki miejskiej. Byt onle- 

flualelająco skromny, a jego chuda po- 
:#I*Ć o suche], drobnej' twarzy ze amut- 
Mtyaal oczyma zdawała się być uosobie­
niem beznadziejnej troski. Oddal ml no­
tatką i poszedł; nte zdążyłem nawet za- 
pytać go jak się nazywa, dopiero gdy_ 
praeczytaiem zostawioną kartkę, snała- 
atetu na dole adres 1 nazwiska: Bole­
sław Dynda.

Spotkałem go w kilka miesięcy pó­
łki lej w tramwaju. Wydało ml się. że 
p ia t jeszcze chudszą twarz i  jeszcze 
smutniejsze oczy, niż przedtem. Wyśle- 
jHufeny razem oa przystanku 1 szliśmy 
Au dworca Nadodrze rozmawiając o 
**s*ystkim. I  wtedy dopiero odkryłem, 
Se to. co w jego oczach brałem uprzed­
nie za smutek, nie było smutkiem. To 
była głęboka zaduma nad światem i ży­
ciem;’ tą zadumą nacechowane było nie 
tylko jego spojrzenie, lecz równie* 
wszystko co mówił, a nawet jego głos.

Bolesław Dynda nie Jest I nie może 
być człowiekiem smutnym, choć może 
miałby wiele powodów po temu. Smu­
tek rodzi zniechęcenie do życia l wszel­
kich poczynań, a Bolesław Dynda jest 
pełen zapału i kroczy przez życie z na­
dzieją oraz wiarą, że jutro będzie le­
piej, bo lepiej być musi.

*  *  $

W katalogu otwartej niedawno we 
Wrocławiu Wystawy Płastyków- 
Artystów figuruje m. ia. 6 po­
zycji pod nazwiskiem: Dynda

Bolesław, urzędnik pocztowy. Pomyłka. 
Prostuje ją energicznie sam Dynda, któ 
rego po otwarciu wystawy zaprosiliśmy 
do redakcji. Nie Jest urzędnikiem, lecz 
listonoszem.

Siedzi właśnie przede mną 1 na moją 
prośbę opowiada o swym życiu. Urodził 
się we wsi Zarzęcin w pow. opoczyń­
skim, gdzie przez 4 lata chodził do szko­
ły. Nie mógł uczyć się dłużej, bo trze­
ba było pomagać ojcu w robocie na 
czterech morgach ziemi i pracować za­
robkowo w  lesie. Przemogła jednak 
ełięć do nauki, którą zdradzał od dzie­
ciństwa: w 1931 r. wyjechał do zakonu 
w. Miejscu Piastowem. Zrażony zaobąer. 
wowanyra z bliska życiem braciszków tv . 
wkrótce .wrócił do. domu.

|P©. -Ss&tasek m-attei opuszcza ■domt- 
pracuje jako agent handlowy: Podczas 
okupacji zostaję wywieziony, do obo-zy, 
pracy w Berlinie. Wrópiwszy do kraju, 
pracował krótko w szkole ogrodniczej 
w  poznańskim, a następnie przeniósł 
się do Wrocławia, gdzie otrzymał pracę 
aa poczcie.

Tu — w zmienionych zupełnie warun­
kach — zdołał na kursie dla dorosłych 
ukończyć szkołę .powszechną, zapisał 
się potem do gimnazjum dla dorosłych,' 
ale... musiał przerwać naukę gdyż pra­
ca zawodowa uniemożliwiała mu syste­
matyczne uczęszczanie do szkoły w u- 
stoionych godzinach. N ie zrezygnował 
jednak z samokształcenia się. Obecnie 
korzysta z gimnazjalnych'  kursów kore­
spondencyjnych.
--75. Ile  -pan ma lat? — zapytałem, gdy - 
mi to wszystko opowiedział.

— Czterdzieści' #  odparł. — Ale prze­
cież na naukę nigdy nie. jest za. późno... . 

• Tak, nie jest za późno,' szczególnie 
jeśli ma się taką .przeszłość za sobą i 
tak i, zapał w sobie. Bo Bolesław Dynda 
nie tylko jest listonoszem 1 uczy się ko 
respondencyjnle. Po ciężkiej całodzien­
nej pracy, po przemierzeniu setek a mo 
że tysięcy schodów z przesyłkami pocz­
towymi, od czego — Jak mówi — „aż 
nogi puchną", ten człowiek znajduje 
wieczorem jeszcze czas, ochotę 1 siły 
na uczęszczanie do Ogniska Kultury 
Plastycznej, gdzie — Jak twierdzi — 
nauczył się już bardzo dużo, — anaj- 
duje czas na ..czytanie dzienników 1 cza 
soplsm oraz od czasu do czasu na pisa­
nie swoich ludowych opowiadań, wier­
szy, utworów scenicznych, a nawet... 
powieści.

A  trzeba dodać, że zarabia nie wiele 
ponad osiem tysięcy złotych miesięcz­
nie, mając na utrzymaniu żonę i dziec­
ko.

*  »  *

K rytycy plastyczni określili prace 
Dyndy na Wystawie Amatorów 
jako prymitywną, lecz ciekawą 
twórczość samorodnego talentu 

ludowego, nie skażonego żadnymi wply 
wami. To samo można powiedzieć o Je­
go utworach literackich. Są proste, miej 
scaml bardzo nieporadne w formie, ale 
jednocześnie ciekawe ze wzglądu na 
szczery l naturalny ich realizm, jędrny 
język chłopski i plastyczność opisu. Pra 
ce te mają przede wszystkim wartość 
dokumentarną, gdyż Dynda notuje w i er 
nie zjawiska, które sam obserwował, a 
obserwować potrafi wnikliwie.

Kilka utworów Dyndy drukował ty­
godnik „WIeś“ ; na konkursie tejże

,,Wsi** utwór sceniczny Dyndy „Kłótnia
0 zachód" został wyróżniony l zaleco­
ny do wystawiania świetlicom wiejskim. 
Poza tym autor - samouk napisał kil­
ka opowiadań wiejskich, kilkanaście 
wierszy oraz dwie powieści! „Wuj 1 par 
cela" oraz „Powódź". Wyjątek z tej o- 
statnlej zamieszczamy na stronie 3-ej.

Dynda zdaje sobie sprawę z braków 
swego wykształcenia. Wie, ‘że do pisa­
nia potrzebna jest rozległa wiedza, nte 
tylko talent, chce się uczyć, chce jak 
najszybciej uzupełnić swe braki. I  prag 
nie pisać, rwie się do pisania. Ale — 
przy obecnej pracy niewiele czasu może 
poświęcić na samokształcenie się 1 do­
skonalenie swego pióra. Funkcja lis tono 
sza zbyt wyczerpuje. .

Należał do Oddzlaty Wiejskiego Żw. 
Literatów jako kandydat, miał nadzie­
ję, że ktoś mu pomoże w jego wysił­
kach. A le tymczasem Oddział Wiejski 
rozwiązano 1 Dynda znalazł się „bez 
przydziału". Nikt nie interesuje się wal 
ką o wiedzę 1 talentem nieznanego 11- 
stono&za-samouka. Nie ma przecież żad­
nego „nazwiska", żadnej „pozycji". 
Przepraszam: zainteresował się nim wy 
dział talentów samorodnych departamen 
tu artystycznego Ministerstwa Kultury
1 Sztuki; przysłano mu ankietą do w y­
pełnienia. Zainteresował się nim rów­
nież ZAIKS, który do dyrekcji poczt 
we Wrocławiu wystosował pismo, pro­
sząc o przydzielenie Dyndy do pracy 
mniej fatygującej, aby mógł on uczyć 
się 1 tworzyć; — dotychczas bez rezul­
tatu.

Dynda -jest człowiekiem Skromnym. 
Nie umie przepychać się łokciami, na­
tura nie obdarzyła go tupetem. Gdy pa­
trzę na niego, przypomina ml się inny 
równie skromny pisarz chłopski — poeta 
Stanisław Gębala, który przed wojną, 
mając z trudem maturę — pracował w 
Warszawie jako pomocnik murarski, pi 
sząc po nocach piękne wiersze. Nosił je 
później nieśmiało do różnych redakcji; 
jeśli Je przyjmowano, to jak z łaski, choć 
były dobre.

A Jednocześnie stają ml przed oezyma 
sfory dzisiejszych grafomanów, nawie­
dzające każdą redakcję; ci nonszalanc­
cy panowie z niedbałymi gestami, te 

• wym alowanelufutraone panie — któ- 
, rzy z tupetem przynoszą de redakcji 
kabotyńskie wypociny wierszem l pro- 

■ zą i powołując s!ę na ..znane nazwiska" 
-rzekomych protektorów, żądają* by

drukować to wyprótnlaczone bzdury. 
Co za kontrast z  pracowitym Dyndą -* 
dzieckiem ludul

N ie wiem, czy Bolesław Dynda na 
pisze w swoim życiu coś napraw* 
dę wartościowego, nie wiem, czy 
zdoła uzupełnić swoje wykształ­

cenie. Za wcześnie się uroda!!. Sanacyj­
na Polska nie dała mu możliwości roz­
winąć przyrodzonego talentu we wfaści-' 
wym czasie. Chodzi o co innego.: takich 
Dyndów — w jego wieku l młodszych 
l jeszcze bardzo młodych — są w kraju 
setki a może tysiące. Po wsiach, ma­
łych miasteczkach 1 wielkich miastach. 
Nikomu nieznani,, zaharowani, zatroska 
nl — pracują nad sobą, uczą się lub 
douczają, kradnąc godziny zasłużonego 
snu na pisanie wierszy, opowiadań, dra 
matów 1 powieści, na malowanie. Trze­
ba Im pomóc. Potrzebują życzliwej kry 
tyki, porady, wskazówek, a niejedno­
krotnie 1 pomocy materialnej.

Państwo ludowe tę pomoc Im gwaran 
tuje 1 przeznacza na ten cel nawet pew­
ne fundusze. Najwyższe czynniki pań­
stwowe przywiązują dużą wagę do 0- 
plekl nad talentami somorodnyml wśród 
robtftnilców 1 chłopów, zalecają odno­
śnym instancjom prowincjonalnym wy­
szukiwanie. takich talentów i otaczanie 
ich troskliwą opieką. Ale wykonywanie, 
tych zaleceń nie zawsze jest skrupulat-, 
ne.

instancje i Instytucje powołane do o- 
piekl nad talentami samorodnymi prze­
ważnie czekają cierpliwie, aż talenty 
same zgłoszą się do nich, zamiast 
wyjść im na spotkanie 1 poszukać ich 
w tłumie. Dynda 1 setki jemu podob­
nych nie wiedzą w ogóle, że jest ktoś, 
kto mógłby Im pomóc. Trzeba im to po 
wiedzieć.. Trzeba w zakładach pracy 1 
gromadach wlejskioh rozgłosić wszyst­
kim wyraźnie, gdzie mają szukać opar- 
otą ludzie utalentowani l jaką drogą 
tam ‘ trafić. Mało tego, trzeba pójść do 
zakładów pracy l gromad Wiejskich, by 
na miejscu wyłowić tych, którzy no­
sząc w sobie skrycie iskry talentu, 
przez skromność nie mówią o tym ni­
komu, aby nie stać się przedmiotem 
prześraiechów, jak to ezęsbo jeszeze by­
wa na wsi.

Instancje i instytucje powołane do o- 
pieki na<ł tai en tam i samorodnymi mu­
szą zdekonspirówaó się i zacząć praco­
wać n ie 'tylko przy biurku, iedy-nie wtP 
wczas adołamy najeżycie, rOAWiąaae pro 
olanj Bołestawa Dyaoty,

FRYDERYK CHOPIN 
ERY SŻEFFER 1839

Rok Chopinowski
N ieusta jące  śuńęto kultury polskiej

22_go ki tego w 139,->tą rocznice u_ 
rodzin Fryderyfea Chopina w małym 
dworku w Zedaaowej W-oli —  miejscu 
urodzenia najgenialniejsze go z  m uzy' 
ków, rozipocMi# się uroczystości llo- 
ku. Chopinowskiego.

Od tego dnia* przez 10 miesięcy, 
jak w żyw ym  wydaniu dzieł Chopina. 
—  oała Polska poznawać będzie bo­
gactwo jego muzyki.

Nigdy pnaed tym *nie istniały w 
Polsce waru*rski dla podobnego prze­
nikania ‘m uzyki do najdalszych ; za­
kątków  kraju, wprost do świetlic fa­
brycznych i  wiejskich domów ludo­
wych. Potężna ak cja koncertowa i>- 
bejmie gęstą sE&eią całą Polskę. Ak­
cją tą nie tylko odda s’ę hołd wielkie 
mu kompozytorowi, a le  równocześnie 
cealtziować się będzie założenia ofen­
syw y kulturalnej. Twórczość Chopi-Ł 
na. czerpiąca naAdłunientie z * nieśmier 
■bekiych wartości pieśni i. melodii lu­
dowych. dzięki swromu bezpośrednie­
m u oddziaływaniu na uczutcia i wyo­
braźnię —  stanie się najprostszym 
mostem prowadzącym m asy' śłu cha - 

do nieznanego dle mćfc dotych­
czas świata artystycznych przeżyć.

To, o czym  się móuń

K arnawał u> tym roku jest długi 
i  łagodny. Długi dlatego, że trwa 
dziewięć tygodni, łagodny dla­

tego, że bez mrozu. Ale jest oży­
wiony.

Pewnej soboty odbywało się we Wro­
cławiu aż dwadzieścia kilka zabaw. - 
Różne były te zabawy: akademickie i
fabryczne, związkowe l komitetowe, a 
wszystkie huczne i  do białego rana. 
Słusznie: należy' się ludziom rozrywka 
i  wytchnienie, a 1o niedzielą można prze 
cięż pospać.

Gorzej bywa natomiast z różnymi de­
talami owych zabaw, o których poni­
żej.

Kiedy przed kilkoma tygodniami pod­
niesiona _ została' taryfa tramwajowa, 
między, innymi dla studentów, podniósł 
się. jeden wielki krzyk zgrozy l  obu­
rzenia. W listach, w wypowiedziach da 
wali studenci przekonywujące dowody, 
że skoro dochody ich wynoszą tyle a 
tyle, s karta tramwajouźa kosztuje 
znów tyle a tyle, to niemal cala reszta 
pójdzie na obiady. A jak zaspokoić 
inne potrze by 7

Listy były słuszne. Świętym przywi­
lejem- młodości jest je j przebojowość. 
Zakłady Komunikacyjne przyznały ra­
cję. wymownym 'wywodom młodzieży, 
opłatą za przejazd wydatnie obniżono.

Tymczasem nadszedł karnawał i różni 
koto naukowe i wydziały zaczęły orgar 
nizować zabawy. Zabawy, wiadomo, 
kosztują. Trzeba zapłacić słono orkie­
strze i  za światło i  za dekorację sali t 
jeszcze jakieś tam. podatki. Aby jnle 
wyjść z deficytem,, należy odpowiednio 
„wyśrubować" ceny■ wstępu na bale.

Okazało się, że ceny te w niczym nie 
ustępowały kosztom całomiesięcznej kar 
ty, tramwajowej, o którą właśnie tyle 
było hałasu, Lecz teraz ntkt nie za­
protestował, a sale były szczelnie nabi­
ta. Tak samo drogie bufety.

Czy oznacza to, że studenci mają za 
dużo pieniędzy? Nie. źe nie powinni 
raz się zabawić7 Także nia. Oznacza 
to, że zabawy te były chyba organizo­
wane ńie przez studentów -i dla student 
tow. Bo Jeśli kogoś nte stać na zaplot

®  b U  k o ą o  ia  z<zG<zufif 

®  K - a t a d r a  m o r s k a  

m  s  z a l  c h r z a i ln y

cenie 350 zł za kartę tramwajową, nie 
stać go tym .bardziej na zapłacenie 250 
zł wstępu na bal plus paruset co naj­
mniej złotych w bufecie.

Nie trzeba na tych zabawach^kotylio­
nów i- orkiestry . Ćajmera. . Wystarczy, 
organizatorzy % kół * naukowych, dobry 
humor i adapter. Bo jeśli mamy się ba­
wić, to wszyscy, a n ie. tylko garstka 
snobów czy maminsynkó»o z obficie na- 
ładoioaną kobzą.

Warto, póki czas, o  tym pomyśleć. Do 
syć już „balów reprezentacyjnych".

*  <& *
a Uniwersytecie Poznańskim ot- 

& worzono pierwszą w Polsce ka- 
m W tedrę morską. Zajmować się ona 

będzie badaniami dziejów ludz­
kich na morzach, a na czele je j stanie 
prof. Władysław Kowalenko,- dotychcza­
sowy dyrektor Wyższej Szkoły Handlu 
Morskiego w Sopocie.

Nowoutworzona katedra powiwia w 
przyszłości stać się azyrmikiem inicju­
jącym powstanie „Instytutu Morskiego"  
r  szerokim wachlarzem prac badaw­
czych, obejmujących programowo usta­
lone tematy i  obiekty morski*.

Pierwsza w Polsce katedra, historii te 
glugi i  polityki mar skiej na wydziale 
humanistycznym U.P. odegra nlewątpti~ 
wie doniosłą rolę w wy&houwniu nowe 
go narybku polskich naukowców mór-  
skieh t przyczyni się- do znacznego zto- 
awansowania badań nad nieznanymi do 
tyćhćzas zupełnie kartami polskiej kul­
tury marynistycznej.

*  Ąt *
t  jm «  dziale,^Przeglądów" kwartalnika 

m m jt  " Nauka * sztuka" (tom IX ) za- 
W mieszczą St. M. Kuczyński na­

der słuszne uwagi na i ornat piar 
nowej organizacji nazewnictwa miej­
skiego, cytując liczna ptnyJełady AifOt*

no z terenu Warszawy, jak t Wrocła­
wia.

Po" wojnie ogarnął bowiem wiele 
miast prawdziwy „szał chrzestny14. Lek­
komyślnie przemieniano nazwy starych, 
historycznych ulic, nadając im  czcigod­
ne, ale mało jeszcze znane nazwy współ 

' czesnych bohaterów i zasłużonych. O- 
•ezyyiiście przyczyniano się w ten spo­
sób do -zwiększenia, chaosu, do pomno­
żenia dezorientacji' nie tylko przyby­
sza i turysty, ale'nawet stałego miesz­
kańca. -

Nie będę tu cytował poszczególnych 
uwagtśautora, uważając je  za nader 
słuszne. Wyrażę jedynie iai, że kwartał 
nik „Nauka i  sztuka" zapewne nis do>- 
'śtanie się do rąk „ojców chrzestnych", 
którzy może i  teraz jeszeze w zaciszu 
sioolch gabinetów knują nowy zamach 
na jakąś sędziwą nazwę, pragnąc it* ten 
sposób zdobyć sobie poważanie i wąt­
pliwą sławę w bardzo przyziemnych ce­
lach.

Wiemy, jak zasłużoną postacią był 
MarceDi Nowotko. Czy me lepiej jednak 
imieniem jego było- nozwwć uUcę Ruską 
lub plac Piaskowskiego? Csy nazwa ui. 
Krupniczej. pochodząca jeszcze z XIV  
stulecia, tak bardzo raziht uszy? Przy­
kładów takich można by mnoź&ó bar­
dzo włele.

Autor wyitiąga nascępUijąae wnioski:
Nie należy nazywać ulic nażwiskamt 

ludzi żyjących. Nalety natomiast nazy­
wać ulice, w całej dzielnicy według pe­
wnego schematu, n.p. jedną dzielnicę 
poświęcić malarzom, 'inną bohaterom 
wojennym,- jeszcze intią poetom, spół­
dzielcom, przodownikom pracy itd. W te 
dy oi'ientacja* będzie znacznie ułatwio­
na. Nte należy również-dzielić ulic na 
odcinkiv noszące imw? nazwy.

Oczywiście uwagi potoyżaers nie toy*- 
czerpnią całości zagadnienia. Wzięcie 
ich jednak pod uwagę przyczyni się do 
zlikwidowania chaosu, istniejącego na 
tym odcinku. Planowanie powinno obej- 
mować talcże nazewnictwo miejskie-.

L. G.

Prelekcje poprzedzające audycje 
uświadomią nadze społeczeństwo 0 io  
lr i znaczeniu muayki w ogólnej- kuł- 
tu rze n a rodowej.

Poza tym szerokim nurtem obejmu 
jąeym cały kraj, posiadającym o l­
brzymie znaczeni® dla upowszechnie 
n;a kultury, .odbędą się peprezentacyj 
ne Imprezy Roku Chopinowskiego. 
W W arszawie w cyklu 14 konceptów 
,.Żywego W ydania. DcHeł Chopina* 
wystąpią najznakom itsi. polscy piani­
ści, śpiewacy i instrumentaliści: H. 
Sztemj&a, J. Kerozyński, J. ŚmidO- 
wiesz. P. Lewicki. J. Ekier, R. Smę- 
dŁiajłka.. W. Ma-cieszewski, W. Kędra, 
T . Żmudziński, M. Trombini _ Kazu 
ro, E. B&ndrowska _ Turaka. I. Dąbi 
ska, M. Wiłkomirska, K. Wiłkomir­
ski. J. Hupertowa. W. Brzeg, B. Woy 
towiez, Z. Szymonowicz, H. C ^ m y -  
Stetańska, B. Bukowska, R. Bakst, 3. 
Dra4h, l /  Stefański, J. SledzUtska, B, 

.Muszyńska.

Wykonane zostaną poza znanymi u- 
tłwora-mi Cłi-opina. także utw ory rząd 
k o  grywane, młodzieńcze i  ostatnio 
odnalezione.

Równocześnie odbywać się będą 
koncerty historyczne, odpowiadają*® 
de,bom autentyczny ch koacerrtów Cho 
pine wykonywane w miastach, w 
których się swego czasu odbywały.
A  więc m. iin. konoert .34 Lutego od­
tworzy pierwszy występ 8-łetnie. 
go Chopina w Warszawie, 26-4 w Pa 
ryżu, 1*>.5 w Londynie, H-S w- Wied 
ntu.

Od *15.9 do 15.10^odibywać się bę­
dzie w W arszawie Czwa*rty K^iędizyna 
rodowy Konkurs dla Pianistów. Ko­
m itety chopinowskie we wszystkich 
ikrajach świata organizować będą u -  ̂
TocŁystości, które staną się n?.ewąt?>H •• 
wie wielką manifestacją, kultujy P°i 
skiej. Swzególax!e  imponująco .prjsed- . 
staw ia się program uroczystości w 
ZSRR, gdzie będzie zorganizowana 
m. in. wieMca Wystaiwa Choipinówi- 
sika.

Polski Komitet W ykonawczy Roku 
Chopinowskiego nakreślił poza tym 
sa t̂3dęi-- p̂laa\ wydawnictw chopinow­
skich: Monografie, analizy diżśeł Cho 
pifia. nowe wydanie listów, popular­
ne broszu<ry, a przede wseiyatócim. ;*u- 
biŁeuszowe wydanie „D ziel wszyst­
kich: Fryderyka Chopinau pod redak 
cją. I. J. Paderewskiego, L. Brooar- 
skiego i J. Turczyń^łiego — będą 
trw ałym  pomnikiem Rc»kai Chopin o w 
akieffiO'.

We Wrocławiu aainaM^u-rwje R°k 
OhiopinowstoŁ 2fl bm. WieJki. Koncert 
Symfoaiezny. na którym usłyszymy 
2 koncepty fortepianowe Chopina 
tbaoiia i  e_mo01 w wykonaniu prof. 
Piotra Łoboa&a 1 Ryszarda Batosta z 
towarzyszeniem oirtki-estey PTD pod 
dytfeikoią Ke«imierxa Wiłkomirskie­
go.

Doln^ląateie T-wo Mweycane w po 
rozum i en m z Woj. Komitetem Roku 
Chopin owsiki ego organizuje w sadi 
Izby Rzemieślniczej p rzy pl. Muzeal­
nym 16 stałe „Środy Chopinowskie*, 
na -których występować będą najw y­
bitniejsi artyści wrocławscy i zamiej 
scowi. A udycje te będą ofeja^niwne 
prelek'",amr muzykologów.

Na pierwseififl „SrodtŁie1* w yst^ a 8 
pianistów, m. in. T. Mazairkiewicz, I. 
Rapówna, T. Rzepecka. SchneidePo- 
wa i St ZJawadzika. Prelegentem bę­
dzie ks. dr. Peicht, rektor Państwowej 
Wviżs»ei' Szricoły Muayeane).

Bęcbiie to abiorowy hołd pianistów 
wrocławskich złożony geniuszowi 
Chopina- Wojciech Dzleduszycfcl
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Z  wiosną ksiądz Bucytlł zapo­
wiedział z ambony mszę o 
ósmej godzinie dla swych 

chłopów, we wtorek, na dzień przed 
św. Wojciechem. Chłopom się to bar 
dzo spodobało i zaraz po nabożeń­
stwie obstąpili księdza na cmenta* 
rzu, całując go po rękach i dziękując 
za łaskawą pamięć. Tylko kobiety 
schowały łby’ pod zapaski i  spoglą­
dały ze wstydem w stronę księdza 
i  zebranych chłopów.

Jedna z nich żrobiłą^z tego powo 
du awanturę.

A  widzicie, jak go to obstąpili 
chłopi, jeszcze wciągną go do karcz- 
my przy gościńcu, a w końcu wezmą 
się za czupryny. Czyście słyszały; 
jak  ̂ksiądz mruczał pod nosem, że w  
czasie 'nabożeństwa chłopskiego nie 
wolno być ani jednej kobiecie? We* 
ma się,- że będziemy, a nie wypę­
dzą nas przecież wszystkie.

We wtorek ksiądz przed mszą wy 
spowiadał kilku chłopów, a reszta 
jbyła bez spowiedzi. Ale baby, jak to 
.baby —  zawsze lubią wtykać pyski 
itam, gdzie ich nie potrzeba. Znalazły 
'się więc w kościele podczas mszy. 
A  że ksiądz był chwat — zawołał 
[tio siebie czterech chłopów i kazał 
im wyprowadzić baby z kościoła. 
.Zawzięte kobiety stoczyły walkę z 
jchłopami. Ksiądz więc użył innego- 
sposobu. Umoczył kropidłb w  iw ię- 
.conej wodzie i zaczął kropić biby,, 
^wypędzając z nich czarta-kuSiciela.
• >Baby ze strachu aż zaczęły dmu­
chać, że gaz nosa zakręcał.: Poterrf 
chłopi zabrali chorągwie i obrazy z 
krzyżem, wyruszając z kościoła.

Stary Marek, trochę chory na gło­
wę, pobiegł do organisty, aby ten 
mu pozwolił wziąć jakiegoś święte­
go. Organista Grotek, znając ,,głup­
ka", kazał mu wziąć jego patrona, 
który st&ł w dzwonnicy. Marek roz­
radowany Chwycił posąg. A  że św. 
Marek miał ręce rozczapierzone i 
był ciężki, a Marek - człowiek wło­
sy długie, aż na ramiona spadające, 
położył go więc sobie ha ramieniu. 
Po drodze święty zesunął rękę, któ­
ra uchwyciła za kołtun Marka-czło­
wieka. Marek - człowiek ze złości 
jak nie rzuci świętego i powiada do 
niego tak: chodzić to nie chcecie, a 
za łeb to trzymacie i jeszcze włosy 
wyrywacie.

Biedny Święty rozsypał się na ka­
wałki. Przelękniony Marek, bojąc 
się za wyrządzoną zbrodnię kary od 
Boga, przekleństwa księdza i  bicia 
chłopów, ruszyć jak wściekły ...ptrzęz 
pola do lasu. Chłopi, znając Marka 
i  jego niedołestwa, zatrzymali się w 
procesji i mruczeli 'do siebie: Dokąd 
to Marek tak szybko biegnie?

Ale Markowi nie udało się uciec.

POWÓDŹ
(Fragment powieści)

NAPISAŁ BOLESŁAW DYNDA

bo wpadł na brzegu lasu w  ręce bo 
rowego. Borowy zagnał go do zbie­
rania „babieuszów" na jakąś truciz­
nę dla gapów, które wyjadły wazyst 
kie nasiona w szkółkach leśnych. Pa 
robkowi się ta praca spodobała i w' 
mgnieniu oka uzbierał kilka prze­
taków grzybów dla borowego.
- —  A  gdzieś tak gnał w  las? —  
pyta go borowy. —  Chyba po pręcie 
do koszyków?

—  Oj nie, panie borowy.
—  Albo może po jastrzębie i  sój­

ki?
Marek spuścił głowę i  nic nie m6 

wił.

Borowy jak nie sięgnie po laskę 
i do niego: a gdzieś ty cholero le­
ciał?

Marek ze łzami opowiedział mu 
wszystko.

— No kiedy tak gadasz, to pójdź 
ze inną na rozprawę do starszych.

Zaprowadził go do księdza, a ten 
przywołał organistę i kościelnego. 
Posunęli ławę, rozłożyli Marka na 
niej i  zaczęli okładać batami jak nie 
boskie stworzenie. Wił się jak robak 
w  boleści a ksiądz krzyczał: '

—  Byle nie tak, jak Chrystusa!
Gdy już Marek miał dobrze ścięte

portki, wsadzili go za karę do? piw­

nicy. Na drugi dzień reno ksiądz ka­
zał przywołać Marka do siebie. Gdy 
Marek zjawił się u księdza w poko­
ju, ten kazał mu się przeżegnać ty­
le razy, ile wczoraj dostał batów.

— Słuchaj mazgaju — rzekł ksiądz 
—  za karę będziesz mi paiał świnie, 
tylko żadnej nie wolno ci będzie 
krzywdy uczynić, bo inaczej spra­
w ię ci ponowne lanie.

.Marek wypędził księżą maciorę z 
prosiętami na okólnik. Gdy słońce 
gorąco zaczęło grzać, świnie się po­
waliły, a procesja ukazała się znów 
idąca od lasu — Marek odwrócił się 
do niej plecami.

Chłopi zawrócili nagle i skręcili 
od Markowego pola. Jan • zanucił 
pieśń: „Boże z Twoich rąk żyjemy1*. 
Grzela miał krótkie przemówienie o 
rozlewie rzeki Pilicy, która urządza 
człowiekowi takie szkody. W  samym 
środku pola ustawiono obraz Piotra- 
Rybaka, a po bokach innych świę­
tych. Ze wsi zlatywali się parobcy 
z wiosłami i siecią. Tuż za nimi przy 
leciał bosy „chłystek*5, grając na 
wardze palcami „Pod Twoją obro­
nę".

Starsi uważnie patrzyli na biegną 
cego i  jego ruchy. Jeśli się zręcznie 
obróci kilka razy w  miejscu, uważa­
no go za godnego łaski bożej, a je­
śli się przewróci, wtedy mówiono 
między sobą, że w  tym roku może 
wybuchnąć wojna lub będzie po­
wódź.

Tak, tak, „chłystek*' się przewrócił. 
Będzie powódź, trzeba się będzie z 
dołu na górę przenosić.

Stary Szymon Dynda dał znak aby 
ruszyli z procesją z  powrotem na 
gościniec. Wszyscy byli smutni, w ie 
dzieli przecież, że powódź wyrządzi 
im wielke szkody w  zbiorze, zamuli 
pola, zniszczy sady i  ogrody, a może 
rozwali domy.

— O, gorsza będzie ta powódź od 
tamtej z przeszłego roku —  rzekł 
Szymon do Grzeli. —  Widać to prze 
cie z przewrócenia chłopaka i  jego 
ruchów.

—  w i a l k i  f j a j k o y i i ó G T z

\"Kronika

kulturalna
Pierwszą nagrodę „Filmu Polskie­

go* aa najlepszą drukowaną w r. 
lł>*8 ocenę filmową* dotrzymał • Leon- 
JKaltenbergh za dwa artykuły pt. 
WrFilinowa wYedza krytyczna" oraz 
„Podstawy formalnej oceny".

Drugą na-grodę przyznano, Jerzemnu 
K ury lukowi za artykuł pt. „Problem 
(treści w filmie radzieckim**.

Nagrodę trzecią otrzymał Stanisław 
Grzelęcki za recenzję z filmu „Ostat­
ni etap*'.

Równorzędne' cztery nagrody otrzy 
ima U Jerzy Brosskiewicz, Anna Jaku 
b^dzyn, Mariusz Margał i  Jerzy P ła . 
ćawsici.

• • •
W Sofii ukazała się nakładem wyd.

Oświata Ludowa1* książka pt. „Pol- 
sk a“ . Autor era, Jaj jest inspektor 
Mim. Oświaty Stanin Petrow. Książka 
łta, przeznaczona dla szkół średnich, 
ma na celu ze7*na omienie uczniów z 
(zagadnieniami współczesnej Polski.

Do Wer sza wy przybył wybttay dy 
irygent i kompozytor Tonny Aubin. 
Jest on profesorem kompozycji w Kon 

j ćierwatori-um Paryskim, członkiem ra 
j'dy muzycznej radiofonii francuskiej.

Do na’w vb :tn;siszych kompozycji 
1'Aub'n‘a należą: Sonata Fortepianowa, 
jr-yki pieśni do słów YerJaina, Sym ­
fonia Romantyczne ( oratorium „Creś 
/hideł‘ .

*  *  *
. Dnia 23 lutego br., w trzydz estą 
'Pierwszą rocanicę utworzenia Armii 
(Kadzieckiej ..Film Polaki*’ występuje

premierą wielkiego filmowego epo.. 
eu pt. ..Trzeci Szturm'* reż Igora 
Sawczenki.

W filmie tym z  dokumentarną wier 
, nośoią. wiernośc:ą. a jednocześnie z 
wielkim artyzmem pokazany został 
nie tytko przebieg operacji strategicz 

: nej, która wi.o$ną 1944 r. zlikwido­
wała 200 tya. arm ę niemiecką ale 
ponedto uwidoczniono te wszystkie 
Wtotne elementy, z których zrodziło, 

zwycięstwo ZSRR nad Niemcami.

WAN KRYLÓW , 
r. rodził się w  
skromnej rodzinie 
oficerskiej w Mo. 
skwi-e, 13 lutego 
1769 roku. Ojciec 
oduimarł go wcze 
śnie i  całą sche­
dą, którą 9-letni 
naówczas Krylów  
otrzymał była 
skrzynia ■ książ­

kami. Chłopiec o  gorącym sercu płonie 
żądzą wiedzy.

Niestety, matka w raz z  resztą ro­
dzeństwa jest niemal be* środków 
do życia, a j^rięc1 przyszły poeta —  led 
wie pióro w ręku utrzymać zdoła —  
zarabia już na życie jako pisarz ma 
gistratu miasta Tweri. gdzie ostatnio 
pracował Jego ojciec. Jest ciężko, ale 
biuro i  ulice miasta nie są złą sźkołą 
życia dla tego, kto -biczem satyry chło 
stać będzie ciemnotę; -'s ą cofanie, n ie. 
róbstwo -a przesąd dygnitarzy.

Młodziutkiemu „u rzędnikowi*4 u-
śmieciła się szczęście: w roku 1782 
K ryłow  przeniesiony zostaje jako u- 
rzędnifc skarbowy do ówczesnej sto 
licy Rosji i tam — na szerszym świe 
cie, niż świat guberniaŁnego miasta 
—  talent ; jego rozwija się i szybko 
dojrzewa.

Kryłow  zapala się de teatru i 
pierwsze próby jego pióra to kome­
die, w których autor wyśmiewa ów­
czesny światek obszarników rosy iw 
skich ze wszystkimi jego. przywara­
mi. Kryłow wyśmiewa francuszczyz­
nę, panującą w ówczesnym teatrze 
Petersburga, co uniemożliwia mu wy 
stawienie dzieł i  powoduje niełaskę 
w stosunkach służbowych.

Kryłow jednak nie należy do rzędu 
ludzi, którzy by się łatwo zrażali trud 
ncściami. W r. 1788 zamieszcza, po­
czątkowo nie ujawniając swego naz­
wiska, sw e pierwsze bajki fea łamach 
czasopisma „Utrennije Czasy*. Bajki 
zyskują mu sławę. Kryłow  o wielkiej 
odwadze przekonań o niezmiernie 
śmiałych ca  owe czasy poglądach so 
cjalnych, podnosi przyłbicę. Jego li­
sty pod tytułem „Poczta duchów** i

pismo, które redaguje i w ydaje „Zri 
tielM są wyrazem ostrej, nieubłaganej 
satyry demokratycznej, znajdującej 
dużo tematów w życiu Rosji Katarzy 
ny II. zwłaszcza zaś je j  stotecy. Kry 
łow idzie tu po tej samej UmO, co 
"Radiszczew, Now&ow, czy Fonwizlo, 
usiłując w yrw ać Rosję z  niewoli cu­
dzoziemszczyzny, A le skoro Nowi- 
ko w niebawem będzie więźniem Szlla 
selburga, Radiszęzew aaś aaałany z o .

stanie na Sybir, nie dziwmy się, że t 
Kryłow siaie sję w - r~L79S„ - ofiarą 
prześladowań, a iego ..Zr-itiel" z-osta 
je zamknięty...

W latach 1794 — 1801 Kryłow prze 
bywa na prowincji, mieszka czas ja_ 
kiś u jednego z przyjaciół na wsi. w 
Rydze, w  Moskwie, wreszcie w  r. 
1S06 powraca aa stałe do Petersour 
ga. Pisze w  dalszym ciągu cięte saty 
ry i. komedie obyczajowe, przede 
wszystkim zaś jednak ba..kj. W roku 
1809 wychodzi przerwszy tom jego 
bajek, których wrażenie w ówczes­
nym społeczeństwie nie daje się z w 
czym porównać. Nadchodzi dawno na 
leżna popularność, uznanie, sława. W 
r. 1811 Kryłow wybrany zos-.aje 
członkiem Akademii, Jest jednak po 
dawnemu skromny j> prosty w obf*l_ 
sciu. Piórem zarabia na chleb.

Kryfow przyjaam się z puszKtnem, 
który często odwiedaa go w jego 
skromnym mieszikaaru. Jest zawsze 
niezależny, nie daje się namówić ni­
komu, by pióra swego użył na pom­
ne Ż9tiie chwały Aleksandra I i jego 
następcy. Pracuje nieustannie nad 
swym dziełem, dając światu setki nie 
wielkich, o  głębokiej treści utworów, 
w których nie oszczędza nikogo a 
wielkich tego świata 2 —  pracuje nad 
sobą.

Dnia 21 Instopada 1841 r. umiera.
Twórczość Kryłowa stała sfę własno 

ścią licznych narodów Związku Ra­
dzieckiego. A  jego sława poety, to ta, 
o  której wielki BieiinsfcLj powiedział:

...„Ze wszystkich rodzajów sławy
największa jest stawa w ustach lu­
du. Tej —  niczym kupić nie moż_ 
na lw‘... Maciej Gruszeey&ski

i e  w y s t a w y  z a  g r a n i c ą
Polska sztuka ludowe i rękodzieło 

artystyczne . zdobywają sobie za gra­
nicą coraz większą popularność. cze_ 
go dowodem jest ogromne powodze­
nia potókich wystaw przemysłu arty­
stycznego, urządzanych przez Biuro 
Nadzoru Estetyk: Produkcji w stoli* 
cech państw europejskich, a nawet 
aemorskich.

Zorganizowana ostatnio w Moskwie 
wystawa polskiego rękodzieła arty­
stycznego cieszy się dużym powodze­
niem wśród mieszkańców stolicy 
ZSRR, Po pewnym  czasie zostanie 
ona przeniesiono do K ijow i. ■

Równo czelnie niecnal dwie inne wy 
stawy, obrazujące dorobek i poziom 
naszej sztuki ludowej, otwarto w Pa 
ryżu i Waszyngtonie. Biuro Nadzoru 
Estetyki Produkcji projektuje przerjic 
sienie wystawy paryskiej do Anglią 
•  następnie do Belgii.

W Wiedniu poza tym teświ obfasdo 
we wystawa polskiej grafiki współcze 
snej, która po kilkudniowym pobycie 
w stolicy Austrii uda się do Włoch.

Trwają już prace przygotowawcze 
do zorganizowani* wystawy retro­
spektywnej malarstwa polskiego, na 
której około 100 obrazów reprezento 
wać będzie historię naszego malar­
stw a od klasycyzmu, aż po schyłek 
in^prasjonizamu. Wystawa ta otwarta

zostanie w Pradze w mJPbu br. w ra 
mabh Tygodnia Przyjaźni Polsko,Cze 
chosłowackiej. Z Pragj wyruszy ona 
do Berlina, Szwajcarii i Anglii, a w 
jesieni br. do Moskwy.

Równocześnie na okres Tygodni* 
Przyjaźń} przybędzie do Pragi Wysta 
wa Polskiej Ilustracji Książkowej, 
znajdująca się obecnie w Sofii.

łnny nieco charakter posiadać bę­
dą wystawy, organizowane z okazji 
Roku Mickiewiczowskiego i  Roku 
Chopinowskiego. Pierwsza * nich. o_ 
bejmująca fety , rękopisy i  inne pa­
miątki po Chopinie, otwarta zostanie 
w Paryżu w maju br. Stamtąd w yja­
dzie ona' do Strasburga i do AreglSi.

i il Ę?/ u i / tji w>jł

HELENA BOGUSZEWSKA

P o l o n e z
•V ŚWIECONA KPEDA
JfOiOZići^a WYDAWNICZA W IE D Z A '

HELENA BOGUSZEWSKA

Polonez 
c z ę 3C i v  — Św ię c o n a  k r e d a  
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „WIE­

DZA", 1948 K.

Czwarty tom „Poloneza** zalicza się 
do jednych z ostatnich powieści, która 
ukazały się na pólkach księgarskich tut 
przed wybuchem drugiej wojny świa­
towej. Niektórzy czytelnicy zapewne 
przypominają sobie okładki tej powie­
ści ze znamiennym na owe czasy napi­
sem; ostatni tom przyjaźni polsko- nie­
mieckiej.

Po wejściu Niemców do Warszawy 
wkrótce książki te znikły z wystaw 
sklepowych.

Czwarty tom „Poloneza1*, jak 1 po­
przednie częicl czyta się Jednym tchem 
od pierwszej do ostatniej strony. Chro­
nologicznie obejmuje on czasokres od je 
sieni 1937 roku do wiosny 1999 roku, 
a więc lata jedne z najgnuśnlejszych a 
historii Polski. Był to przecież okres 
kiedy. Jak pisze autorka: to przede­
dniu wojny Polska maluje płoty na zie­
lono, bije Żydów, nudzi się w .teatrach, 
czyta „Rycerza Niepokolanej" i  kupuje 
na 'raty.

Z naszych dawnych 1 dobrych zoa- 
Jornych „polonezowych** znajdujemy tu 
prawie wszystkich, ale już na zupełnie 
Innych stanowiskach. W Instytucji „Te- 
bedeśle**. która zajmowała ślę badania­
mi „radosnej twórczości" nie ma jo t 
miejsca dla pani J&lomel ^Jr^er^manej 
ze swych czerwonych przekonań. Jej 
miejsce zajmuje Maroln Kacmarek lub 
poprawniej? Martin Kattemarek, prze­
niesiony s Darniowa z poprzedniego to­
mu w „Deutsche* Heim".

Czwarty tom „Poloneza" jest poważ­
nym oskarżaniem przeciw polskiej In­
teligencji, która tolerowała stosunki a po 
leczne czasów sanacyjnych. Przedstawi­
cielami jej w  „Święconej kredzie** są 
rodziny Hryklewlczów I Maluklewl- 
ezów, w.-których orbicie toczą slą spra­
wy życia przeróżnych Teosiów Akty- 
łów I nocnych dozorców — Józefów 
Clerkoniów.

Wielbiciele taloitu Heleny Boguszew­
skiej 1 Jerzego Kornackiego z niecier­
pliwością oczekują na ukazanie się o- 
statniego tomu pt. „Cios", który ma 
zamknąć ten naprawdę wartościowy 
cykl powieściowy.

"holnif, Sl<zóh

Mowa katedra 

na Uniw. Jagiellońskim
Na Uniwersytecie Jagietiońsktca 

powstała nowa katedra hlotorij ru­
chów społecznych, którą powierzona 
prof. dr. Józefowi Sieradzkiemu. Wy 
klnd inauguracyjny prof. Sieradzkie, 
go w CotteghMn N o w n  poprzedzę, 
ny został słowem wstępnym dziekana 
Wydziału Humanistycznego dr. Piwar 
sklego, który podkreślił anaczenie ta 
go rodzaju katedry dla Uniwersytetu 
Krakowskiego

BOLESŁAW GARBOS 
Złego losa przesyt nas naniósł 
Z poniewierki i z wygir >nia 
Zapominać i budować, 
ftfhnto raie —  od nowa!

I snów dzieó każdy byt służbą: 
Pionierzy na froncie!
(Obawa seeajona w bmysoneia 
Ze hydrze nie wszystkie łby urżną).

A  dziś —  —  —

Agitator —  rusztowań gestem, 
Każdym związanym dachem się

[chwali —* 
Nowy elektor pe Piastach, 
Socjalizm.

Już się nie mówi o ran gojenia 
Łza się nie kręci przy wspomnieniu —  
Na eały Zachód, na wszystkie miasta 
Apełn gorące stówa:
Bodowaó, budować, budować 
K kominami w słońce wrastać!
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Zmycięstujo F i lm y  
nad ultra-zarazkami
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J est rzeczą po-wszeebnie wiadomą, 
ie  penicylina, ów lek, niezwy­

kle celowe godzący w drobnol 
ustroje, nie szkodzący w  najmniej,- 
szym tkenkom ustroju, nie posiądę 
działania uniwersalnego. Wymięta ona 
cayhtoo i całkowicie z zarażonego or­
ganizmu, gironkowce, powodujące o . 
WTzodzenia, paciorkowce zakażenia 
poporodowego, dwoinki rzeżączki i 
•wiele innych bakterii. Nie działa ona. 
dedhalk ani na pałeczki dum brzuszne 
go i czerwonki ani na laseczki gruź­
licy. Nfie dosięga ona też zupełnie 
ii cen ej grupy ulrttra-zarazków. cwa­
nych wirusami lub zarazkami prze­
sącza lny rai, które są przyczyną groź­
nych chorób, takich jak grypa*, żółta 
febra, wśeiekltóna, świnka, ospa, 
odra, zapalenie mózgu; dur plamisty 
i  wiele innych.

Drugi lek pochodzenia grzybkowe­
go, streptomycyna, w pewnym stop­
niu uzupełnił penicylinę. .Streptomy­
cyna działo bowiem na wiele drobno­
ustrojów. wobec których penioylina 
jest bezsilna, w tej liczbie nę bak­
terię gruźlicy j dur 11 brzusznego. Wi_

- rasy wymykały się jednak nadal ze
• wszystkich zasadzek, jakie nastawiał 

na nie człowiek. Opierały się one 
skutecznie zarówno działaniu anty­
biotyków pochodzenia grzybkowego, 
lak róWnfeż wszelkim syntetycznym 
spodkom ehemio^leczniczym, +akim

■ jak; suMamidy.
I oto ostatnio ukazała idę wiado­

mość, dziś w pełni łuż potwierdzona, 
<o wyizolowaniu dwóch nowych su-b-

* stancji wytwarzanych przez pleśnie, 
godzących w  dotychczas nie»wyciężo

-ną grupę ulfcre-zferezków. Leczą one
- choroby, wobeo który oh byliśmy do_ 
iy eh czas bezsilni.

Dośw iadcawiie przeprowadzano na 
rozwijających się zarodkach kurzych 
i  na myszach, eerażenych uprzednio 
rozmaitymi drobnoustrojami. Obloro- 
mycetyna wykazała Już podczas tych 
pierwszych prób. nadspodziewaną 
■właściwość zatrzymywanie rozwoju za 
każenia, powodowanego nie tylko 
przez wiele bakterii, ale — co było 
niewątpliwie wielką nowiną — przez 
szereg zarazków przwątwlnych, ożyli 
wirusów.

Ten nowy antybiotyk miał m. in. 
wyraźny wpływ na zarazki duru pla­
mistego, choroby papuziej, ospy i gry
py.'

DUR PLAMISTY ULECZALNY 
W CIĄGU 4S GODZIN 

Po tej próbie chloromycetyna wy­
szła z laboratorium, aby zmierzyć się 
* chorobą na sali szpitalnej. W tym 
właśnie czasie na dalekim półwyspie 
Malnjskim wybuchła epidemia duru

DR. JERZY BARSKI
plamistego. Chorobę tę powodują, jak 
wiadomo, drobnoustroje, znajdujące 
się na pograniczu wirusów i bakte­
rii, zwane rickettsaami. 1 oto 25 osób 
poddano leczeniu chloremyeetyną. po 
zostawiając innych 15 własnemu lo­
sowi. Po 30 godzinach gorączka- u 
wszystkich chorych leczonych ohloi 
romycetyną spadła z zadziwiającą re­
gularnością do normy, a w kilkana­
ście godzin później ustąpiła bez śladu 
charakterystyczna wysypia tyfusowa. 
W kUjke dni później, wszyscy chorzy 
powróoili do zdrowia. Tymczasem 
wśród 15 nieleczonyeh pacjentów dur 
plamisty przebiegł z właściwą mu 
gwałtownością, piowodują© kompMka 
cje. a w jednym wypadku śmierć.

W ten sposób chloremycetyna prze­
szła swój chrzest bojowji. Jej zba­
wienne działanie w przypadkach nie 
poddających się dotychczas leczeniu 
chorób zostało w pełni potwierdzone 
i rokuje wielk:e nadzieie.

wyświetlane na 
ekranach tygodnia

Mfkrółea na ekranach iĄJroclawia..

DLACZEGO WIRUSY SĄ 
TRUDNE DO ZAATAKOW ANIA

Szczególna odporność wirusów1* wo­
bec dzielenia rozmaitych substancji 
pćraecfiwbakteryjnych nie była dla 
bakteriologów rzeczą dziwną. Wirusy 
tą pasożytami wewnątrz-konaórkowy- 
toi. Kie posiadają one zdolności ży­
cia W •śiahie wotoym. Ich cyfld rozrwo 
Jo wy i działalność chorobotwórcza 
odbywa się całkowicie wewnątrz ko- 
ńlGHKfci i wMmątrz jąder komór 
kowych tkanek gospodarza.

Z tych to właśnie powodów, wiado 
mość, o- chloromycetynie ł aureomycy 
nie — nowych antybiotykach przeciw 
•wirusowych wywołała w  świecde me­
dycznym tak wielkie poruszenie.

JAK DOKONANO ODKRYCIA
Niespełna dwa lata temu protf. Bur 

^hoider, przechadzając się po malow­
niczych okolicach miasta Caracas w 
Wenezuela potrącił nogą o spleśniałą 
cytrynę. Od czasu wielkich sukcesów 
penicyliny i streptomycyny, pleśó, 
nawet no zgniłej cytrynie, przestała 
być dla bakteriologów przedmiotem, 
tobok którego przechodzi się obojęt­
nie. Prof. Burholder nie omieszkał 

;%eż zachować owej cytryny, z  której 
następnie udało się wyhodować kilka 
szczepów pleśni. Jeden z nich wykazał 
zdolność wytwarzania substancji o sil 
nym, niezwykle wielostronnym dzia- 
leniu, przeciwbakteryjnym. Szczep
ten nazwano ehloromyces, a substan­
cję ©hloromyeetyną. Wykazała ona 
już na wstępie właściwości nad wy- 
Taz cenne.

Rozrywki umysłoiue

LOGOGRYF KOMBINOWANY

(Z cyklu: Poznaj herby swoich miast) 
Uł. W. S. — Wrocław 

W poszczególnych rzędach poziomych 
fflgury do podanych czterollterowych 
wyrazów dodać na początku po 2 lite­
ry, aby powstały wyrazy sześciolltero- 
we o innym znaczeniu. Pierwszy rząd 
{pionowy da rozwiązanie..

W  najbliższym czasie na ekranach 
Wrocławie pojawi się kilka cieką, 
wych filmów, które na pewno wzbu­
dzą za interesowanie - licznych wroc­
ławskich kinomanów. Pod uwagę na 
leży wziąć przede wszystkim dwa 
Mony francuskie:

„Tajemnica wywiedu" i  „Budzie, 
leo".

^Tajemnica wywiadu** jest dobrze 
zrobionym filmem szpiegowskim. Ma 
my tu i sensacyjny wynalazek fran­
cuskiego uczonego i eż trzech agen­
tów, przybywających strzec tej ta_ 
jemnicył salon spotkań lekkomyślnej 
damy, sieć wywiadu niemieckiego i 
uroczą blondynkę, wikłającą w rów­
nie groźną sieć intryg miłosnych 
dzielnego Silvine, asa kontrwywia­
du. Są oczywiście, trupy,r jest bły­
ska więźnie tocząca się akcja, nie ma, 
co dziwne, pornografii, jest za to po 
ścig nocą, qui pro quo i przerażająca 
pointa ha końcu.

Słowem — wzorowy film szpiegów 
ski, mogący liczyć n a . duże powodze­
nie. Jeśli dodamy do tego naprawdę 
dobrą grę aktorską, kilka ładnych 
buź i wesołych dialogów —- otrzyma­
my w sumie dopiero namiastkę „Ta­
jemnicy wywiadu”.

Są także 1 braki; należy do nich, 
Bbytnie zagmatwanie akcji, kilka zu­
pełnie nielogicznych momentów, wresz 
oie — nierealna postać głównego bo­
hatera.

Film niezbyt wartościowy, ale in­
teresujący.

„Rudzielec" —' to znowu film z  se 
rii psychologicznych. Na fabułę, nie­
zbyt zresztą ożywioną, składają sdę 
losy młodego chłopce, przezwanego 
„Wiewiórką". Nienawidzi on swoją 
matkę i całą rodzinę ze brak jakie­
gokolwiek zainteresowania jego oso­
bą, za brak serca, za codzienne szy. 
kany. Psychika „Wiewiórki" przed­
stawiona jest świetnie: każdy widz
ma niejako możność przeprowadzenia 
wiwisekcji tego inteligentnego wyro­
stka. Dusza dziecka łaknie domowe­
go ciepła, łaknie dobrego słowa i do 
brego spojrzenie. Napotykając wszę­
dzie na wi€|ość, nienawiść i obojęt­
ność, długo walczy % sobą, wreszcie 
postanawia popełnić samobójstwo.

Warto obejrzeć ten film, by podzi­
wiać w pierwszym rzędzie wspaniałą 
grę, by stać się lepszym. Warto po­
kazać go matkim i dzieciom na se­
ansach zbiorowych.

Jedyną wadą są dłużyzny niektó­
rych scen oraz za daleko^ posunięty 
naturalizm i autentyzm zdjęć.

I wreszcie film trzeci, głośno rekla 
mowany przez prasę anglosaską, 
„Cezar i Kleopatra** wg. powieści 
Bernarda Shaw. ów  scenariusz jest 
jedynym wytłumaczeniem realizato­
rów filmu, bo gdyby nie on, to mi­
liony funtów wydatkowane na * ten 
film, można by uważać za wyrzuco­
ne w błoto.

MIŁOŚĆ OD PIERWSZEGO' 
WEJRZENIA

— Panie nrofesórze, podobno pana 
małżeństwo *było skutkiem miłości od 
pierwszego wejrzenia?

— A  tak, Jedyny raz w życiu, wła­
śnie wtedy zapomniałem włożyć okula­
ry i co gorsza zostawiłem je  w  domu.

JAK SŁONCE!
— Jak cl s ię ' podoba zfsrzeczona Ant­

ka?
— Jest jak słońce!

. — Co to znaczy?
— Wcale nie możną na nią patrzeć.

Rzadko gdzóe widzi się taki prze­
pych dekoracji, tak cudowne, barw­
ne zdjęcia, takie tłumy statystów, ta 
kie piękne twarze — i teki. zarazem 
stek nonsensów i  anachronizmów w - 
ciągu dwu godzin. Wielki kpiarz — 
Shaw — mógł pozwolić sobie na do­
wolną interpretację historii na uczy 
nienie groteski ze zwyczajów 1 oby­
czajów starożytnego Egiptu, Film 
ma jednak dużą siłę sugestywną'i w, 
jego ramach ośmieszenie historii za­
krawa na bfliuźnierstwo.

Kleopatra, pokazująca język swemu 
bratu i mężowi, Ptolemeuszowi, Ce­
zar, ukrywający pod wawrzynem ły­
sinę, Rufio o ruchach boksere i za­
wodowego złoczyńcy, przepych' -i spi 
rytus jako lekarstwo, bębny na defi 
ladzie, sheke-handy, szkoda jeszcze, 
że nie partia krifcete.

Trzeba było pokazać smukłą dziew 
częcą sylwetkę Vivien Leigh — kazai 
no wiec Kleopatrze skakać do wody. 
Trzeba było ukazać muskuły Stewar^ 
ta Grenger, niezmordowanego arty­
sty i amanta, kazano mu pojedynko­
wać się. Trzebe było efektownie 
zdjąć „myślącą" twarz Claude Raiń- 
sa — kazano mu przemawiać do tłu 
mów. Poza tym — zdjęcia; kolory, 
dekoracje — bajeczne. Kolorowa baj 
ka, z której można było wyczarować 
arcydzieło.

I  dlatego właśnie czujemy taki żal 
do realizatorów Że przeholowali. Że 
eksperyment (o ile można to tak naz 
wać) chybił celu- Że wyszedł nonsens, 
chociaż' czasami — czarujący, (Ig)

Bolero

W yświetlanie tego filmu na pol­
skich ekranach jest chyba jakimś 
przykrym nieporozumieniem.

Ostatecznie możemy przeboleć 
fakt, że francuscy producenci filmowi 
wyprodukowali beznadziejnie głupi film, 
trudniej jednak wybaczyć Filmowi Pol 
skiemu zakwalifikowanie tego obrazu 
na nasze ekrany. Fakt zaś, że mimo 
„walorów" tego filmu sala kina „Tę­
cza" jest przepełniona, tłumaczyć moż­
na jedynie tym, iż sal kinowych mamy 
jeszcze we Wrocławiu za mało.

Na filmie tym • polskiego widza razi 
wszystko, począwszy od starej 1 znisz­
czonej kopii, a skończywszy na fabu­
le, w której nie można po prostu do­
szukać się jakiejkolwiek treści.

Przez dwie godziny na ekranie prze­
suwają się postaci francuskiego „pół­
światka", mamy defiladę paryskich ko­
kot, aktorki — kochanki zarówno bez­
robotnego architekta, jak 1 jego przy­
jaciela lekarza.

Na dodatek całe to „wyborowe" to­
warzystwo poplątane jest siecią prze- 
rozmaitych erotycznych intryg.

Za mało mamy czasu, aby intereso­
wać się życiem ■ paryskich kokot. Czas 
nasz Jest za drogi, aby zastanawia*, się 
nad problemem, która z kochanek po­
mylonego architekta jest przystojniej­
sza, czy też lepiej zbudowana.

Niskie, podh • intrygi odbywają się 
na tle wytwornego salonu właścicielki 
wielkiego domu. mód, a oklepane, bier­
ki aktorów i — poniżej, przeciętności — 
tricki. rezyserskifc; 'kwalifikują film ra­
czej do pamiątkowego lamusa, aniżeli 
ha ekrany.

Być mó2e, film ten; powstał 'specjal­
nie dla paryskich przedmieść, być mo­
że zdobył nawet uznanie tych przed­
mieść. W • żadnym wypadku nie kwa­
lifikuje się on do wyświetlania na pol­
skich ekranach. Widz, który 1 tak nie 
często chodzi do kina — obrzydzi sobie 
uwieńczone takim- rezultatem godzinne 
stanie w kolejce-najdłuższy okres czasu,

„PA G A N IN I"
Film produjteji angielski

„ZIELONA  DOLINA" 
Film  prod^amer.

„BOLERO** 
Film prać. franc.

Ś w ia t  się  śm ieje
OSTROŻNY NARZECZONY

Urzędnik: — A  więc pragnie pan po­
ślubić pannę Kowalską?

Narzeczony: — Chwileczkę (obskubuje 
kwiatek): kocha, lubi, szanuje, nie chce, 
nie dba.... (do rzędnika): — Nie, rezyg­
nuję!

Zdaje ml się, że właśnie to noszą 
panie pod sukniami....

POD MOSTAMI PARYŻA

— A  wy so tu robicie?
— A no, jak pan władza widzi: na zą 

danie urzędu wymierzam moją sypial­
nią.

— Do Kowalskich? O, to bardzo bit? 
sko. Proszę Iść wzdłuż płota, przejść 
przez drugą dziurę, potem wdrapać się 
na śmietnik, z którego trzeba przesko­
czyć na mur 1 Już pan będzie na Ich 
podwórku

rs

Ippisi
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